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__ 3000 młodzieży akademickiej w Poznaniu uchwaliło rezolucię, domag 


Poznań, 30. 11. Poraz pierwszy od 
chwili wejścia w życie nowej ustawy 
akademickiej, w tym roku władze uni- 
wersytetu poznańskiego, po usilnych 
zabiegach „Bratniej Pomocy", oraz 
prezesa Młodzieży Wszechpolskiej, ze- 
zwoliły na odbycie się ogólno-akade- 
mickiego wiecu w sprawach żywo ob- 
a aa ogół młodzieży akademic- 

iej. 

Wiec zwołany został przez Bratnią 
Pomoc Uniwersytetu Poznańskiego 
pod hasłem walki o obniżenie opłat 
akademickich oraz rozwiązania sprawy 
żydowskiej, ~ 

O godz. 12 w południe, dnia 30 li- 
stopada w wielkim westybulu auli uni- 
wersyteckiej zgromadziły się na wiecu 
olbrzymie tłumy młodzieży, sięgające 
3000 osób, 

O godz. 12,15 wiec zagaił prezes 
„Bratniej Pomocy” St. Slanina, witając 
reprezentanta senatu, prorektora U. P. 
prof. Jonschera, kuratora „Bratniej Po- 
mocy“ pfof. Dobrowolskiego i kuratora 
Młodzieży Wszechpolskiej prof. Stefa- 
na Dąbrowskiego, któremu młodzież 
zgotowała nadzwyczaj serdeczną i szcze- 
gólnie wielką ówację. 

Z kolei prezes St. Słanina, przewod- 
niczący wiecu, powołał do prezydjum 
wiecu prezesa Młodzieży Wszechpol- 
skiej Z. Waysa jako wiceprzewodniczą- 
cego, prezesa Koła Prawników Z. Celi- 
chowskiego, prezesa Koła Farmaceutów 
Fl. Młodyszewskiego, członka zarządu 
Koła Medyków Z. Laskowskiego i człon- 
ka zarządu Koła Prawników Fr. Przy- 
tarskiego, jako ławników. Zaznaczyć 
należy, że gdy padło nazwisko Z. Way- 
sa, cała zebrana młodzież urządziła pre- 
zesowi i dzielnemu kierownikowi Mło- 
dzieży Wszechpolskiej wielką owację. 

Zasadniczy referat na temat obniże- 
nia opłat akademickich oraz sprawy in- 
teligencji narodowej wygłosił w pory- 
wający sposób wiceprezes „Bratniej Po- 
mocy“ Alfons Kempiński. Drugim re- 
ferentem był prezes korporacji „Maso- 
via* — Witkowski, który omówił ko- 
nieczność likwidacji „sanacyjnych' efe- 
meryd na terenie akademickim, a szcze- 
gólnie t. z. „Ligi“, reprezentującej skan- 
dalicznie młodzież akademicką Pol- 
ski na terenie międzynarodowym i po- 
bierającej grube fundusze z opłat aka- 
demickich. Między innemi referent 
stwierdził, że „Liga“, to „klub złotej 
wyherbowanej* młodzieży, której naj- 
większą troską jest bridż, a nie repre- 
zentacia interesów młodzieży. Tacy lu- 
dzie nie rozumieją potrzeb narodowych 
mas i potrafią tylko znaleźć wspólny 
język z Żydami, tak, jak to czynią ich 
ojcowie. W tym samym czasie synowie 
chłopów i robotników, na skutek pod- 
wyższenia opłat, nie mogą marzyć © 
wyższych studjach. 

Po świetnych przemówieniach oby- 
dwóch referentów. nagrodzonych burz- 
liwemi oklaskami, zgłoszono odpowied- 
nie rezolucje. Rezolucję w sprawie po- 
łożenia materjalnego młodzieży złożył 
stud. Fr. Przystarski. w sprawie nume- 
rus nullus dla Żydów stud. Patallong. 
Obydwie rezolucje zostały uchwalone 
wśród burzliwych oklasków przez akla- 
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Wiec zakończono wielką manifesta- 
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Walka o obniżenie oplat akademicki 


LTS TEE RRE O NOE RA 
ającą się obniżenia opłat i wprowadzenia 


Rok 65 


ograniczeń na uniwersytetach dla żydów 


cją na cześć Obozu Narodowego i „Hym- 
nem Młodych“. Cała młodzież akade- 
micka narodową inicjatywę w sprawie 
obniżenia opłat kademickich przyjęła z 
entuzjazmem. Jedynie grupki „sana- 
cyjne", widząc ostateczną konsolidację 
całej młodzieży akademickiej pod sztan- 
darem narodowem, wydały wspólną u- 


lotkę, w której ogłosiły „bojkot. wiecu“ 
rzekomo dlatego, iż „urządza go nie- 
tyle „Bratnia Pomoc', ile „Młodzież 
Wszechpolska”, 

Oczywiście ulotka była rozrzucona 
na końcu wiecu i została natychmiast 
wśród wesołego nastroju młodzieży 
wzięta do właściwego użytku. 


Zajścia przeciwżydowskie w opoczyńskiem 


Oficjalny komunikat P. A. T. 


Warszawa (PAT). W dniach 27 
i 28 bm. w czasie targów w Opocznie, 
Odrzywole i Przysusze, powiatu opo- 
czyńskiego, zanosiło się na awantury 
antyżydowskie. W Opocznie dzięki 6- 
nergicznej postawie policji nie) doszło 
do żadnych awantur, natomiast w 


Odrzywole pobito kilku Żydów, a w 
Przysusze zdemolowano kilkanaście 
straganów, oraz poturbowano paru 
kupców Żydów i wybite szyby w do- 
inostwach żydowskich. 

í W riu 29 bm. w godzinach ran- 
wych oddział policji, dążący do Odrzy- 


Poniedziałek, dnia 2 grudnia 1935 
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wołu celem wzmocnienia obsady i nie- 
dopuszczenia do powtórnych zajść, zo= 
stał zaatakowany na drodze 

no — Szkłów przez tłum z pobliskich 
wsi. Mimo wezwanią do rozejścia 
się i dania salwy ostrzegawczej w gó- 
rę, tłum naparł na posterunkowych, 
przyczem padło kilkanaście strzałów. 
Policja zmuszona byłą użyć broni. 
Tłum rozbiegł się niezwłocznie, pozo- 
stawiając czterech zabitych i kilku 
rannych od strzałów policjantów i od 
strzałów, które padły z tylnych szere- 
gów tłumu. Kilku głównych podżega» 
czy areszowano. 


Obecnie w powiecie opoczyńskim 
panuje spokój. Na miejsce wypadku 
przybyły władze prokuratorskie i beze 
pieczeństwa, przystępując do energicz- 
nego śledztwą, 


Burza w Związku Izb i organizacyj rolniczych 


Drobni rolnicy zakladają własną organidecj 


Za stan rolnictwa w Polsce odpowiedzialne sfery konserwatywna - ziemiańskie 


Warszawa, (Tel. wł.) W sobotę 
odbyło się burzliwe posiedzenie Rady 
Związku Izb 1 organizacyj rolniczych. 
Organizacje, reprezentujące interesy 


drobnego rolnictwa, zgłosiły wystąpie- 

nie ze Związku, a drobni rolnicy nie 

przyjęli manadatów do zarządu, 
Dyrektor centrali organizacji spó- 


KA 


| Raport podchorążych na rynku Starego Miasta w Warszawie 


lek rolniczych, Gliński, złożył ośwład- 
czenie, że instytucja występuje ze Zw. 
Izb, gdyż organizacja ta nie daje rękof- 
mi prawdziwej reprezentacji drobnego 
rolnictwa. Prezes Centralnego Tow. 
Organizacyj Kółek Rolniczych, Malski, 
oświadczył, że odpowiedzialność za 
wytworzony stan rzeczy ponoszą koła 
konserwatywno - ziemiańskie. Drobne 
rolnictwo stanęło przed koniecznością 
stworzenia odrębnej organizacji dla 
obrony swych interesów , w) 


0 płace robotnicze 


Warszawa. (PAT). Ministerstwo 
opieki społecznej wydało do inspekto- 
rów pracy okólnik w sprawie przeciw- 
działania obniżkom płacy. 


Protesty 
kupców żydowskich 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister- 
stwo spraw wewnętrznych wydało po- 
lecenie intendanturom, ażeby zapotrze- 


'bowanie wojska na zboże i na inne pło- 


dy rolne pokrywały bezpośrednio u 
producentów, albo za pośrednictwem 
spółdzielni rolniczo-handlowych. 
Przeciwko temu pojawiły się prote- 
sty ze strony kupców zbożowych, któ- 
rymi są w przeważającej części Żydzi. 
Zwrócili się oni do Związku Izb Prze- 
mysłowych, który wystąpił do min. 


| przemysłu i handlu z memorjałem w 


obronie interesów kupiectwa zbożowe- 
go. W skardze twierdzą. że intendan- 
tury wojskowe proponują kupcom in- 
dywidualnym z reguły gorsze ceny, a= 
niżeli spółdzielniom. (w) 


Z naszego stanowiska 


Starzy przyjaciele... 


Poznań, 30 listópada. 


Stanowłsko polskiej konserwy z 
pod znaku „Czasu“ wobec kwestji ży- 
dowskiej jest wszystkim znane Nile 
ruchawa, trwożliwie ostrożna, obwa- 
rowująca się bez liku różnego rodzaju 
wygodhemi zastrzeżeniami | podpór 
kami, zawsze wyczekująca i przerażli: 
wie „menlorska'* — wobec wszólkiego 
nowego zjawiska 2oliyosnsao, pradu, 
czy wypadku — gdy chodziło o zagad- 
nienie żydowskie, była przedziwhie, 


zdecydowanie, zdeklarowana, jasno i 
wyraźnie... filosemicka. Nic dziwne- 
go. Przecież długowiekowa tradycja 


sielskiego współżycia. za han brat z 
potomkami Jakóba nie jest wcale bez 
znaczeniń, A nasi pańówie tak dużo 
mają zwykle uznania szacunku dla 
każdej tradycji... Całkiem więc jest 
zrozumiaje, że takimi i teraz są przy- 
Jaciołmi Żydów. Trudno! Skłania ich 
dó tego, jeżeli nie zew krwi, to w każ- 
dym razie zew przyjaźni... pachciór= 
skiej. Jeno, że dzisiaj klasa pachciarzy 
znikła. Powędrowała wysoko w zórę. 
Ma duże ambicje, dużo tupetu i dużo 
zasobów finańsowych, Gra w niejed- 
nem decydującą rolę, W  niejednem 
jest alfa | omega. Więc pozycje się 
zmieniły. Stało się teraz między sta- 
Tymi znajomymi jakoś bardziej „rów- 
no“. A jeżeli jest jeszcze czasami prze- 
waga po której ze stron, to wiadomo 


po jakiej, Czy nie warto więc tentbar= 


dziej wzajemnie sią bronić, wspierać, 
asokurować...? 

Ostatnio dla Żydów w Polsce przy- 
szły ciężkio czasy, Nuże wiąć starzy 
przyjaciele wykazywać, có potrafią. 
Zabrakło Żydom w walce z antysemi- 
tami argumentów, dalój więć czem= 
prędzej im podsuwać = nowe, Byleby 
tylko egzamin ze <vspółpracy zdany 
był z wynikiem b. dobrym, Tak więc 
„Czas* wysila sią na Mowy spsób 
charakteryzowania ruchu ańtysemic= 
kiego. Mówi więc, że opozycja przez 
wszczynanie ekscesów  antyżydówe 
skich chce „kopać doły społeczne pod 
naprawę gospodarczą, że, następnie, 
„Żydzi są dla nacjonalizmu zaledwie 
drobnym fragmóntem i prymitywhóm 
narzędziem: w da!lekósiężnym ataku, 
jaki *opóżycja *hacjonalistycżzhna "pros 
-Wwadzi" itd.oita, Hłowem; końtserwa. nas 
sza. w tym wypadku” jest "wyjatkowo 
wnikliwa i przewidująca: Tò jej się 
rzadko udaje. Ale wiadoma: rzecz: 
wszystko zależy od tego, jakie są bodż- 
„ca, jakie są zobowiązania, jakie są 
„Konieczności chwili“, jakie są _ per- 
spaktywy... satysfakćji.., 4% £ 

wCzósówi* życzymy dalszej równie 
owocnej współpracy z Żydami Być 
może, że jast to jedyny moment, który 
rację jego istnienia w miejaki spò 
sób usprawiedliwia. (r) 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


ST. PLACRA, Łódź 


został przeniesiony 


w 17842 


na Dl. lni Pilota Niny 11 M I hi 20-80 


dzialy się tego wieczoru dziwne rzeczy, 
Cztery stoliki zajęli niezwykie w tym 
lokalu gościa: członkowie klubu „Mak- 
kabi". Ośmiu rasowych, krętonosych 
Mońków i sześć nadobnych dziewice 
izraelskich upijało się na umór „czar- 
ną“ i „mrożóną*, napełniając powie- 
trze osobliwą semićką Wónią, uszy a- 
ryjskich gości dźwiękamii swoistej 
polszczyzny, a kieszeń wielce Ucieszo- 
nego gospodarza złóciakami. š 

Starzy bywalcy kawiarni Fleciń- 
skioffo spozldali po sobie ze zdumie- 
niem, Co to ma znaczyć? Żydzi w 
katolickiej kawiarnil!  Niesłychanć! 
I choć denerwówało każdego wielce 
to „egzotyczne'" towarzystwó, prze- 
cież nikt nie wychodził, lecz cżekał z 
zaoiekawieńiem co dalej ż tegó wy- 
niknie. 

W pewnej chwiłi otworzyły się 
drzwi i wkroczyła z hałasem grupa 
różbawionych trumpeldórczyków. 

— Dobry wieczór dla pana! 

— Dobry wię... wieczór — wyćedził 


Strona 2 = 


Wielki obowiązek 


(my na dobroczynną WW: ni 
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Miłosierdzie krynicą odnowienia duchowego 


Napisał ks. Józef Prądzyński 


Dziedzina miłosierdzia ńie jest ska- 
zana na łaskę domyślności albo $6n- 
tymentów ludzkich, Zajmuje ona w 
systemie religijnym pozycję jasno o- 
kreśloną. Teologia moralna stawia 
obowiązek czynienia dobrze bardzo 
wyraźnie. Opiera się w tem na bezpo- 
średnich wskazaniach i przykładzie 
Chrystusa Pana. Prawo kanoniczne 
otacza. instytuaje i fundacje dóbroczyn- 
ne stanowczą opieką, Dba usilnie, aby 
myśl dobrodziejów nie uległa zmianie 
albo wypaoczeniu. Odpowiada to nauce 


i praktyce Kościoła od czasów apóstol- 
skich poprzez całą historję. Na niwie 
dobroczynności wyrastają wspaniałe 
różnego typu fundacje, schroniska, 
przytułki, szpitale. W wiekach śred- 
nich bywały one najchętniej pod wezw. 
Ducha św. na znak, że są pięknym 
kwiatem miłości i dobroci Bożej, 
Gdy wolnomyślicielstwo, dążąć do 
sprowadzenia ludzkości na poziom lu- 
dów pierwotnych, marzy o usunięciu 
cierpiących i kalek przez ustawowe 
przyspieszenie śmierci, to synowie i cór- 


rundusze dyspozycyjne pozostają! 


Jedynie zmniejszony został fundusz dyspozycyjny przy mi- 
nisterjum skarbu 


Warszawa. (Tel. wł.) Wszyst- 
kie fundusze dyspozycyjne zostały u- 
trzymane, a więć przy proezydjum ras 
dy ministrów, podobnie jak w budże: 
cia ubiegłorocznym, figuruje kwota 
200 000 zł, przy budżecie miń. spr. we- 
wnętrznych 6 milj. złotych, przy bu: 


dżecie M. S. Z. 8400 tys. zł, przy bu- 
dżecia M. S. Wojsk. 8 milj. zł. Jedyny 
fundusz, kłóry zóstał zmniejszony, to 
fuńdusz przy ministerjum skarbu, któ- 
ry z 60 tys. rocznie zredukowany został 
na 48 tys. zł rocznie, 


Śmiały napad rabunkowy 
w Madrycie 


Bandyci obrąkowali samochód z pieniędzy magistrackich, 
yrzedraczamych na wyplate urzęccików — FRabunku doko- 
nano pod grozą rewolwerów — Kilkanaście osób rannych 


Paryż. (Tel. wł.) Jak dóńoszą z 


Madrytu, w sobotę'w polidrie .dókóż i 
ag | piè i 
‘tali tak biyśkawicznie, ża nim zdoła 


nańo tam ńiezwykle -śmialegó na 
rabunkowego. Nieznańi osobnicy, qe 


Zbrojeni w rewolwery, ostrzeliwując 
się gęsto, napadli w centrum miasta 
ną samóchód magistracki, który sta- 
nal przed ratuszem pó pówrócie z ban- 
ku z większą sumą pieniędzy, przeżna- 
czonych na wypłaty urzędników i 
fuńkcjomarjuszów miejskich, 


Nowa arteria kolejowa 
na Siąsku 


Katówice. (PAT) Województwó 
śląskie otrzymało nową póważną ar: 
terję AE S której poświęceńić ód: 
było się w ub. sobótę. Chodzi tu 6 
otwąrcie nówózbidówańej linji kole- 
jowej, biegnącej od Moszczenicy Ślą- 
skiej dó Zabrzydowio., długóśći 14 klmy, 


zacny pań Fleciński, wylażgć z butów 


ze ździwieńia. 
— Dziewięć małych czarnych % 


przynależnościami! = zadyspónował 
wielkim głosem „dowczypny* Henio 
Ajzenblat, 

— Służę pańóm. 

— Uj, sżalem, kolego Lederszmit! 

— Szalem! I wyście tu przysżli: 
ście? 

— Dlaczemu nie mieliśmy tu przy 
chodzić? Taki rozkoszny lokal! Sie 
rozumi, że nie do kogóindziej, tylko 
tu przyszliśmy. 

— Od dżyś postanowiłem stále tu 
przychodzić. A ty Lonele? 

— Szë wi! = zawołał grońńkó zue 
chowaty bółłser Lonek Sztokfisz. 

— Patrzcie! Tam poóczebuje x 
jeszcze jedne salke. Sám tymeś!l Ma: 
rzenie! Uj, jak ja strasznie kocham 
te salke! 

— Kochasz Siunek Salka? =» spy- 
tata, nafqle y S wzrókiam panna 
Sala Kalószer, której sią w między 
czasie trószeczkę zdrzemnęło. i 


„, Napad nastąpił w chwili, gdy u- 
i żabiejkii śię do wyładowania. 
¿y s basiechadu. Bandyci dzia- 


no się zorjeńtówać, kilku rannych le- 
gło na ulicy. Pó zrabowanitt przeszło 
półtora miiljona pesetów bandyci, ñie- 
póżńani, ostrzeliwująć się pónównie, 
uszli. Policja podjęła natychriiastó- 
wy pościg za bandytami. 


Porządek dzienny Sejmu 


Warszawa. (PAT.) Porządek 
dzienny zwółanegó na czwartek 5 bm 
na godz. 11 raño posiedzenia Sejmu 
przewidywać będzić pierwsze czytanie 
projektu ustawy sśkarbówej wraz z 
prelińinarzem budzétowym ha okrss 
ód 1 kwietnia 1936 do 31 marca 1937. 


—-. 


cą Ogromnie! 
sżeczki niezgrabnie wytmalowana. 
ams 8zmondakl.., 


= Jak tu ładnie, jak tu słodko —. 


zamiruczał pod ókazalym nosem, jak 
|= Giewontem, cókolwiek głupkowa- 
y Janek Cwibelduft. 

= Hallo, panle Ef! Do pana sie od- 
żywam :może pan na jedne chylke põ- 
zwoli zagrać na fortepianu. 

= Uj, fortepianu! Moniek nam za- 


gra, Aj, panie Fłeciński, eo to za pia- 
ñista pierważórzędny na całe Europe 
i na wszystkie ókóliczne powiaty. Aćh 
66 to za pianista! == zachwycał się roz- 
głośńie Lońók Hózeńszmit, plując Sò- 


Tylko szelma tró- 


ki Kościoła rzucają ojczyznę, rodzinę, 
wygódy, komfort i żyją dla nieuleczalnie 
chorych, osładzająć ich smutne życie. 
Dotąd słynie na dalekim Madagaska- 
rze typ polskiego arystokratycznego 
rodu ks. Beyzym T. J., chluba Kościoła, 
narodu i swego zakonu. Zamknął się 
On na zawsze w obozie trędowatych 
i był dla nich wszystkiem: kapłanem, 
pielęgniarzem, nauczycielem, słówem 
ojcem. Wytrwał do śmierci, czerpiąc 
móc przed tabernakulum £ obrazem 
M. Boskiej Częstochowskiej. 


Jest on zresztą tylko jednym ż nie- 
zliczonej armji zapaleńców  miłósier- 
dzia wszystkich czasów i warstw $po- 
łeczńych. Zloto nauki Chrystusa Pā- 
nå, Apostołów i Kościoła św. przóku- 
wają oni w klejnoty czynów i ofiar 
miłosierdzia, Wynika z niej jasno. że 
życie wewnętrzne nie jest dó pomyśle- 
nia bez kónkretnych uczynków milo- 
sierdzia, f 

Boski Mistrz apeluje do miłości Bo- 
ga, poczucia solidarności i braterstwa. 
Odzywa się do zrozumienia własnego 
dobra. Obiecuje hojną nagrodę. Grozi 
nareszcie sercom karntennym w pto- 
miennych słowach karami, Miłosier- 
dzie nie jest. łaską, ale obowiązkiem, 
jednym z najpilniejszych i najświęt- 
Stoi Syn Boży oświadcza, że to On 
Sam zbliża sią do człowieka w osobie 
biednego. 

Po wszystkie cząsy objawia się w 
Eucharystji jako źródło łaski i życia, 
w 6sóbie Papieża jako dzierżycial ju- 
rysdykcji I władzy, w żćdraku jako 
uosobienie Swej nauki, mającej się w 
czyn przeistóczyć. : 

Miłosierczie jest różnorodne A moż- 
liwe i najuboższemu. Stać bowiem 
każdego na dobre słówo pociechy, po- 
uczeńiia, napomnienia, na darowanie 
i zapomnienie urazy i żalu, również ha 


ów ewangeńitzny kabok*wody: : 


"O Bóżni się milósterdzie śd ObóWiĘz- 
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ków, wynikających z umowy, albó p- 
stawy, a 6purtych o sprawiedliwość. 
Pracodawca beż względu na to, czy 
jest państwem czy prywatnym prżed- 
sigbiorcą, wypłacający na cząś, ńie 
wyżyskujący tragicznej kónjuńktury 
bezrobocia, uczciwy w  regulówadńju 
emerytur, zaciąTniętych pożyczek i 
procentów ód nich, pełni obowiążek, 
a nie akty miłosierdzia. Obowiązek to 
obwarówany szczególnemi sankcjami 
Bożómi, Wiadomo bowiem, że zawi- 
nione zaniedbania w tej dziedzinie 
„wołają ó pomstę do nieba*. Pewnem 
jest, że niebo nie jest głuche właśnie 
na to wołanie, chociażby nawet na ra- 
zie czekało cierpliwie. 

Miłosierdzie móżna podzielić na 
zapóbiegawcze i doraźne, Pierwsze u- 
suwa przyczyny zubóżenia, wytwarza 


bie š rozbrajającym wdziękiem do 
filiżańki. 

— Ależ pańowie.. nie wiadomo, czy 
inni goście się zgodzą, bó u mas daje 
sią wprawdzie od óżasu dó czasu kón- 
certy, ale żawsze przyjeżdża jakiś za- 
woódówy müzyk — bąkał zakłopołany 
gospódarz, 

= Dlaczómu tó óń ńie ma być te 
zawodowy pianiśta, hip rozumiem! — 
żachnął się „urażońy w przyjaciela” 
machabejcżyk. 

== Un zawśze póczebuje pilać z 
pianem — rzucił dowcipny Henio 
Ajżenblat. 

= Hm, na dobrze == zzodził się 
wreszcia góspodarż, widząc serję no- 
wych obfitych zamówień. 

= Ach, zagraj ty nam Monia! — 
zainfintonowała błagalnie pańna Re- 
nia Goldwaser. 

= Moniticho! 
Ircia Marcepan. I 

= Moniuszko!! — zakończyła bta- 
galnie trio Rózia Grynsšgpan, rzucając 
w Stronę „muzyka“ pówłóczyste, jak 
welon ślubny, spojrzenie. 

Pód tem spojrzeniem stopniał jak 
wósk ópór pianista í wielki „M òn iu- 
szkó* podszedł poważnie w stronę 
niesztzęsnego iństrumentu, który jęk- 
nął bóleśnie, jak wół ña widók rytual- 
ńegó rzezaka. 

Za chwilę lokal nanetnił się jękami 
mordóowanego belitośńie fortaniann, 
brawami miachabeużzów i śżmórem 


—  pisńięła prosżąco 


— 


„Prawodawca języka z. 
polskiego” 


W dniu 30 listapada 1735 roku urodził się 
w Czerniejewie pod Gnieznem wybitny 
Wielkopolanin, Onufry Kopczyński. głośny 
piarski pedagog, uczony filolog i refor- 
mator polskiej gramatyki. Konczyński zna- 
ny jest także pod chlubną nazwą „prawo- 
dawcy języka polskiego” W dniu wczoraj- 
szym minęła 200 lat od dnia urodzin wiel- 
kiego działacza na polu kultury polskiej. 
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znośne warunki zarobkowe, wszę- 
dzie wnosi w stosunki ludzkie życzli- 
wość. Nie dba więcej o maszynę, re- 
zerwę, armortyzację aniżeli o człowie- 
ka, dla którego wszystko jest na świe- 
cie, także dobra wytworzone a ni- 
szczone dla podniesienia ceny ogniem 
i wodą. Nieraz ważniejszem będzie 
dbanie o swego dostawcę, przemysłow- 
ca, rzemieślnika i robotnika, aniżeli 
jałmużna. Dzieje się to niejako na 
pograniczu miłosierdzia i sprawiedli- 
wości. 

Tu należałoby się krytycznie zasta- 
nowié nad popularnemi hasłami: W 
miejsce kwiatów, powinszowań imie- 
ninowych, , świątecznych, podarków 
gwiazdkowych itp. dać na dobry cel! 
Jak gdyby poza tem wszystkiem nie 
stali ludzie, wyglądający nie wsparcia 
ale milszego im zarobku. 

2reszt8 jedno nie wyklucza drugie- 
go: 

Biedni będą zawsze-na świecie, re- 
Kkrutując się ze wszystkich stanów. 
Nie chroni przed nędzą ani książęca 
mitra ani nawet biskupia. 

Polska witała na swojej granicy 
biskupów, wracających niemal w 
łachmanach z katorgi bolszewickiej. 

Potrzebne więc będzie zawsze do- 
raźne miłosierdzie tym. co je pełnią i 
tym, którzy go potrzebują, 

Miłosierdzie jest bowiem  krynicą 
odnowienia duchowego, wyprasza la- 
skę, wygładza pomarszczone grzećhem 
sumienie, daje możność odwrócenia 
kary i wyrównania krzywd, uczynio- 
nych bliźniemu na majątku albo do- 
brej sławie. Człowiek miłosierny zbli- 
ża sie do Boga, który go używa za na- 
rzędzie i wykonawcę wysłuchanej 
prośby nędzarza. 

Dlatego też miłosierdzie musi być 
i było zawsze w Kościele „energiczne, 
zabiegliwe, wnikające w zaułki miast 
i wiosek, a jeszcze więcej dusz ludz- 
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Radom staje do zorganizowanej wałki gospodarczej — Budujące fakty wyrwane 


Radom, 30. 11. Fala antysemi- 
tyzmu, rozszerzająca się z neibywalą 
siłą, obejmuje coraz to nowe dzielnice 
Polski, co jest dowodem, że społe- 
czeństwo polskie zrozumiało, gdzie le- 
ży przyczyna kryzysu i nędzy dzisiej- 
szego życia. 

Zorganizowane staraniem S. N. w 
Radomiu, odbyło się w dniu 27 ub, m 
zebranie przedstawicieli kupców i rze- 
mieślników Polaków, Mała sala S. N. 
nie mogła pomieścić w swych murach 
licznie przybyłych delegatów poszcze- 
gólnych branż kupieckich. Dla põ- 
równania podajemy, że pół roku temu 
na podobne zebranie przybyło tylko 4 
delegatów. 

Referaty wygłosili członkowie Str. 


Zaginiony przed 100 laty obraz Raffaela przedstawiający porirel mecenasa sztuki 
Tadden Taddei, odnalaz! się obecnie — w Ameryce. 
w Detroit za 200 tysięcy dolarów. 


kich, łaknących nieraz więcej dobroci 
aniżeli chleba. 

Świat — a Polska w nim — prze- 
żywa taki czas, że zerwać się powinna 
dobroczyana nawałnica miłosierdzia! 


PRZY GRYPIE „PRZEZIĘBIENIU 
JE JIE TABLETKI TOGAL.: POWODUJĄ 
ONE PADEM GORĄCZAI iPRZYNO32Ą ULGĘ. 


z życia Pabjanic 


Nar: Witold Borowski, Zygmunt 
Miśta, Stanisław Drobiński i Stani- 
sław Książek. którzy. oświetlając spra- 
wę żydowską z różnych punktów wi- 
dzenia, przedstawili zebranym, czem 
jest Żyd dla Narodu Polskiego. Po 
wygłoszeniu referatów, zebrani kupcy 
licznie zabierali głos, prosząc raferen- 
tów o wyjaśnienia i nawzajem infor- 
mujac się o podstępnem postępowaniu 
Żydów. Zebrani doszli do współnego 
wniosku, że tylko zorganizowane ku- 
piectwo może przeciwstawić się zor- 
ganizowanemu żydostwu. W tym ce- 
lu jednogłośnie zapądła uchwała za- 
wiązania organizacji walczącej o əd- 
żydzenie polskiego handlu i rzemiosła 
Zadanie to będzie spełniał Wydział 


Nabyło go muzeum sztuki 


STOSU z 


a PI Km Pam 


ng 18 101/2 


— Cudowną siostrą miłosierdzia jest 
wdzięczność za otrzymane dobrodziej- 
stwo, Na zdziczenie obyczajowe doby 
dzisiejszej staną się miłosierdzie i 
wdzięczność błogosławionym lekiem. 
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Gospodarczy przy Stronnictwie Naro- 
dowem, który śladem wydziałów in- 
nych miast, przystąpił do pracy. 


Kupiectwo organizuje się. — Okaż- 
my mu pomoc, podajmy mu braterską 
dłoń dla wspólnej pracy, aby przyszłe 
pokolenie mogło, wspominając nas, Z 
dumą powiedzieć, że jest gospodarzem 
we własnej Ojczyźnie! B. B. 


Pabjanice; 30 ii. — Zrozumie- 
nie istotnych interesów narodu i ko- 
nieczności obrony gospodarczej przed 
zalewem żydowskim  nakłoniły kilku- 
dziesięciu Polaków de zakładania włas- 
nych, chrześcijańskich placówek han- 
dlowych w postaci straganów na rynku, 
bądź też sklepów. Ciekawe jest, z jakim 
kapitałem rozpoczynają handel ci lu- 
dzie, żyjący w nędzy, z której chcą się 
wyrwać, a równocześnie przysłużyć 
sprawie narodu. Cyfry, jakie przy tych 
stwierdzeniach padną, są wprost nie- 
wiarogodne, a jednak — prawdziwe, a 
utrzymanie placówki jest świadectwem 
dobrze zdanego egzaminu. 


Jeden np. z robotników w Pabjani- 
cach, przez kilka lat wyzyskiwany w 
żydowskiej tkalni, począł handlować ga- 
lanterją, mając „kapitału zakładowego” 
40 zł. Dziś, po 2 latach uporczywej wal- 
ki, robotnik ten — a właściwie już ku- 
piec — obraca w handlu kapitałem, sie 
zgającym 1000 zł. 

A teraz drugi fakt. 

Do r. 1933 w Pabjanicach nie było 
ani jednego chrześcijańskiego czapnika, 
Placówki tego rodzaju były w wyłącz- 
nem posiadaniu Żydów, którzy mieli w 
tej dziedzinie jakby monopol. Dopiero 
w r. 1933 znalazł się w Pabjanicach 
Gruszczyński Władysław, zamieszkały 
przy ul. Marjańskiej 2, który założył we 
własnem mieszkaniu na poddaszu ma- 
leńką pracownię czapek, prawie z ni- 
czego. Początkowo handel p. Gruszczyń- 
skiemu szedł bardzo słabo. Nie znie- 
chęciło to go jednak do dalszej pracy. 
Po kilku tygodniach dzielny czapnik u- 
stawił sobie stragan na rynku i regular- 
nie wystawał tam na każdym targu, zdo- 
bywając sobie coraz większą liczbę 
klijentów i przekonując ich do siebie. 
Oczywiście, że pierwsze dni handlu by- 
ły bardzo trudne, zwłaszcza, że p. Gru- 
szczyński rozpoczał walkę z żydowski- 
mi czapnikam z kapitałem... 40 zł, Znoj- 
na, wytrwała praca i sumienność p. 
Gruszczyńskiego zjednały mu po roku 
niemal wszystkie stowarzyszenia i or- 
ganizacje chrześcijańskie, które zaczęły 
czynić zakupy czapek klubowych u nie- 
go, pomijając Zydów. 

Po dwóch latach ciężkiej walki z Ży- 
dami, przy pomocy Młodych Stronnic- 
twa Narodowego, którzy w każdy nie- 
mal targ nawołują ludność polską do 


niezadowolenia aryjskich gości. 
Jedeń z tych ostatnich, mecenas 
Sierpowicz, przywołał w wielkiem zde- 


Flecińskiega i 0- 


nerwowaniu pana 
świadczył: 

— (o to ma znaczyć, proszę pana? 
Jak pan możesz zezwolić na ten na- 
jazd Żydów na swój lokal? Od dwu- 
nastu lat spędzam tu każdy wieczór, 
a dziś muszę się wynosić, bo nie mogę 
dłużej znieść takiego towarzystwa! 

— Racja! I my tu nie mamy co Tro- 
bić — potwierdzili zgodnym chórern 
starzy bywalcy kawiarni. 

Pan Fleciński poskrobal się w oko- 
lice ucha z wyraźnem zakłopotaniem. 
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Nie miał jakoś odwagi załatwić spra- 
wy z Żydami w myśl życzeń swych 
stałych gości, A może widok dobrze 
wyładowanych portmonetek młodych 
Żydów i ich hałaśliwe zapewnienia 
stałego uczęszczania powstrzymywały 
go od zastosowania doradzanych mu 
radykalnych metod adżydzeniowych ? 
Dość na tem, że się wykręcił narazie 
jakąś jękliwą półobietnicą, a za chwil- 
ke... stał się dla oczu gości niewidacz- 
nym. 

Gdy po jakimś czasie zjawił się zno- 
wu na sali z przygotowanem uspra- 
wiedliwieniem... zastał tylko śmieją- 
cych się do rozpuku Żydów. 


Stałych bywalców kawiareń nie 
było! f 
Rosztę tego wieczoru spędził pan 


Fleciński na obsłuziwaniu Mońków i 
Salek i na rozważaniu problemu „czy 
dobrze postąpił, czy źle“. 


Następnego dnia, ku uciesze właści- 
ciela kawiarni, zjawili się wszyscy ży- 
dowscy goście w komplecie. Przyszło 
ich nawet więcej. Napróżno natomiast 
oczekiwał pan Fleciński starych by- 
walców i przyjaciół, 

Kilku z nich uchyliło drzwi kawiar- 
ni, lecz, ujrzawszy co się dzieje, zatrza- 
snęli je zpowrotem. 

A Żydzi bawili się 
nigdy. 


wesoło, jak 


Trzeciego wieczoru przyszła już tyl- 


ko połowa machabeuszów. Zamówili 
po pół czarnej i siedzieli cicho, ziewa- 
jąc. Z chrześcijan nie było prawie ni- 
kogo. Po dwóch godzinach Żydzi za- 
płacili rachunek i wynieśli się z dziw- 
nym uśmiechem na chytrych obli- 
czach. 

Pan Fleciński był zrozpaczony. 

Następnego dnia zjawił się tylko... 
jeden Żyd. 

W kawiarni, gwarnej zazwyczaj, 
pełnej życia i miłej przyjacielskiej 
atmosfery — było pusto i głucho jak 
w grobie, pan Fleciński zaś sprawiał 
wrażenie wypuszczonego na urlop nie- 
boszczyka. 


— Jakoś przyjaciół pana dziś nie- 
ma zauważył niby to obojętnie, 
zwracając się do „ostatniego z Mohi- 
koh nów“, pana ,Mietha** Sokolnika. 

— Nu, niema, bo poszli wszyscy 
do Rozenblurma, gdzie i ja poczebuję 
natychmiast się udać. Swój do swego, ' 
kochany panie Fleciński! 


Tego wieczoru właściciel jedynej w 
mieście chrześcijańskiej kawiarni zwa- 
rjował. 

Jak stwierdził zawezwany lekarz 
Pogotowia, w chwili jego wejścia de- 
nat ze spluwaczką na głowie tańczył 
przed lustrem czardasza. 


omijania żydowskich straganów, m. 
Gruszczyński, nietylko że nie zbankruto 
wał — jak to mu wróżyli Żydzi, — lecz 
zarobił tyle że otworzył sobie sklep z 
czapkami przy ul. Moniuszki 7, ku wiel- 
kiemu zadowoleniu, społeczeństwa 
chrześciiańskiego, a nieudanej wście- 
kłości Żydów. 

Gzy fakty te niczego nas nie uczą í 
nie dają nam do myślenia?! 


Rozwiązane kartele 


Minister przemysłu i handlu sko- 
rzystał z błyskawiczną szybkością z 
uprawnień przyznanych mu przez no- 
welę do ustawy kartelowej. W tym 
samym dniu, w którym nowela weszla 
w życie, mianowicie w czwartek, mini- 
ster dr. R. Górecki rozwiązał 35 karteli. 


Pisaliśmy we wczorajszem wydaniu 
głównem, że „chwilowo uzbrojenie mi- 
nistra przemysłu handlu w prawo 
rozwiązywania karteli ma znaczenie 
taktyczne. Opinję tę podtrzyraujemy, 
mimo, iż minister z przyznanych mu 
uprawnień skorzystał bezzwłocznie Í 
rozwiązał 35 karteli. 

Zabieg ten, zdaniem naszem, ma 
znaczenie manifestacyjne i zdąża do 
wywarcia odpowiedniej presji moral- 
nej na pozostałe kartele. Ale bezpo- 
średniego gospodarczego efektu nie na- 
leży się spodziewać po tym zabiegu, a 
to dla następujących przyczyn: 


W Polsce działało do dnia 28-go b. 
m. 216 kartelui krajowych i 108 karteli 
rniędzynarodowych. Z tej liczby roz- 
wiązano 35 karteli krajowych. Zna- 
czenie gospodarcze rozwiązanych kar- 
teli było minimalne. Wiele z pośród 
nich normowało tylko warunki sprze- 
daży, natomiast nie regulowało cen 
Niektóre znów z pośród rozwiązanych 
karteli faktycznie już nie istniały, ty- 
le że firma ich jeszcze widniała w re- 
jestrze kartelowym; tutaj wskazuje- 
my na umowę kartelową Stowarzysze- 
nia Hurtowników Żelaza w Poznaniu. 
która w praktyce już wygasła, Wre- 
szcie resztą zlikwidowanych karteli to 
„drcbnoustroje* o minimalnym zasię- 
gu wpływów, jak np. karte] 4-ch hur- 
towników chałwy na Wileńszyźnie! 

Chociaż więc uważamy, że dobrze się 
stało, iż zrobiono początek z rozcina= 
niem wrzodu kartelowego, to jednak 
większej wagi do rozwiązania wspom- 
nianych 35 karteli nie przywiązujemy. 
Musimy bowiem pamiętać, że problem 
kartelowy w Polsce — to przedewszyst»= 
kiem zagadnienie wielkich karteli. Dla 
unaocznienia ich znaczenia, przyta- 
czamy tutaj ze świeżej publikacji 
Głównego Urzędu Statystycznego, d8- 
ne, obrazujące jaki był w r. 1934 u- 
dział wielkich karteli w ogólnej wyt- 
wórczości przemsyłowej, przeznaczonej 
na rynek wewnętrzny: 


kopalnie węgla kam. 8,8 proc. 
przędzalnictwo bawełn. 48 „ 
hutnictwo żelazne 30 a 
cukrownie ZD w 
przędzalnictwo czesank. 2,4 , 
papiernie 16 ç 
przemysł jutowy WU. Q, 


Na wszystkie pozostale kartele przy- 
pada zaledwie około 7 proc. udział w 
produkcji przemysłowej, przeznaczo- 
nej na rynek krajowy. Natomiast na 
7 wielkich karteli przypada 28 procent. 
Qto stosunek! 


Oczywiście, o małych kartelach nie 
należy zapominać, ale główną uwarę 
"należy skierować na wielkie kartele. 
Ich cynizm w podbiianiu cen rzeczywi- 
ście nie zna granic! Jeszcze w tych 
dniach, w obliczu zapowiedzianej ob- 
niżki cen kartelowych, podskoczyły 
ceny hednarki o 15 proc., blachy ocyn- 
kowanej o 10 zł na tonnie, a blach cyn- 
kowych o 40 zł na tonnie. Rzecz iasna, 
chodziło o zabezpieczenie się przed 
skutkami rządowej akcji obniżenia 
cen. Chodziło o zabezpieczenie sobie 
marży 10—15-procentowej, w ramach 
której możnaby przeprowadzić fikcyj- 
ną „obniżkę“, aby móc powiedzieć: 
„widzicie! obniżyliśmy ceny o tyle a 
tyle procent!“ Znane szachrajstwa! 


CHORE NERKI 


to zepsute filtry organizmu 


kich dolegliwościach d 
znak. ochr, „Urosa” 
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Mistrzowie „pierwszego kroku bokserskiego” w Łodzi. Mistrzostwa odbyly się w nie- 


dzielę, 


24 b. m 


Sterylizacja 15 dzieci polskich w Opolu? 


Nowe narzędzie ucisku ludności polskiej 


Warszawa. (Tel. wi). Jeszcze w. 
sierpniu b, r, niektre dzienniki polskie 
ogłosiły doniesienie, stwierdzające, że 
w Opolu przeprowadzono na zarządze- 
nie lekarzy sterylizacię 15 dzieci pol- 
skich, przyczem według tych donie- 
sień ustawa o sterylizacji stanowi w 


rękach administracji pruskiej nowe 
narzędzie ucisku ludności polskiej. 

W związku z tem naczelny lekarz 
państwowego urzędu zdrowia na mia- 
sto i okręg Opole stwierdził, żę do ro- 
ku 1930 w okręgu opolskim przepro- 
wadzono sterylizację tylko 4 dzieci. 


Projekt prawa małżeńskiego ma ątkowego 
Opracowany 


Tekst projektu będzie rotesiany wiadzom oray organizacjom 
spolecznym 


Warszawa. (PAT.) Z komisji 
kodyfikacyjnąj otrzymujemy następu- 


Niep, Iniormacie: Prace nad prawem 
małżeńskiem osobowem, tł. zn. doty- 
czącem zaręczyn, ślubu, unieważnie- 


nia małżeństwa, rozwodu, jurysdykcji 
w sprawach małżeńskich i t. d, u- 
kończone zostąły w komisji kodyfika- 
cyjnej z chwilą opublikowania w r 
1931 projektu pomienionczo prawa. Od 
tego czasu komisja kodyfikacyjna pra- 
wem małżeńskiem osobowem już się 
nie zajmuje, natomiast podjęła opra- 
cowanie prójektu prawa małżeńskiego 


Pamiętaj a 


OBUWIE 


ŁÓDZ, Piotrkowska 127, tel. 184-55. 


Najnowsze modele kaloszy. dęszcz5wek i śniezowców SCHWEIRERTĄ 
no cenach fabrycznych. 


majątkowego, czyli tej części prawa 
małżeńskiego,- której przedniłótem są 
majątkowe stosunki małżonków. + ` 

Po uchwaleniu rzeczonego projektu 
w pierwszem czytaniu, będzie on wy- 
drukowany ł zgodnie z regulaminem 
komisji rozesłany władzom oraz orga- 
nizacjom społecznym dla wypowie- 
dzenia opinji w termine wyznaczonym. 

Opinje nadesłane, jak również ©- 
głoszone w prasie i komisji znane 
będą wzięte przez kómisję pod uwagę 
przy dalszych pracach nad projekte¿n. 


W.MANDA 


po niskich ce 
nach poleca: 


a 18 756 


Opinia polska budzi się 
z Uśnienia 


Rada miejska w Kielcach potępia adwokatów Żydów 


Kielce, 30. 11. — Wypadki, jakie 
rozegrały się w dniu 23 listopada 1939 
r. na sali „saskiej“ w Krakowie, w 
czasie dorocznego walnego zgromadze- 
nia adwokatów z terenu Sądu Apela- 
cyjnego krakowskiego (o czem donosił 
obszernie ,Orędownik* w nr. nr. 272 
i 274), rozeszły się głośnem echem po 
całym kraju, wywołały powszechne o- 
burzenie i zostały w właściwy sposób 
RA DWNE przez społeczeństwo pol- 
skia 

Oto na posiedzeniu ',sanacyjnej" 
rady miejskiej w Kielcach, w dniu 28 
listopada b. r., po przemówieniu rad- 
nego p. Kosterskiego, komendanta 

dokręgu „Związku Strzeleckiego“, 

tóry w ostrych słowach potępił na- 
paść adwokatów Żydów na mniejszość 
polską w Krakowie, olbrzymią więk- 
szością głosów zapadła uchwała na- 
stępującej treści: 

„Kielecka Rada miejska, po rozpa- 
trzeniu incydentu wynikłego na wal- 
nem zgromadzeniu adwokatów okręgu 
Sądu Apelacyjnego w Krakowie w dniu 
23 listopada 1835 r., pomiędzy niearyj- 
ską większością 8 chrześcijańską 
mniejszością, w skład której wcho- 
dzili przedstawiciele palestry kielec- 
kiej — aw ich liczbie dwaj radni 


í syndyk miejski — wyraża pełne u- 
znanie dla stanowiska swych obywa- 
teli í adwokatów kieleckich oraz wy- 
raża najwyższe oburzenie na niedopu- 
szczalną i bezprzykładną napaść, na 
jaką ważyła się niearyjska większoćć. 

Znamienna ta uchwała jest nietylko 
reakcją na bezprzykładny wybryk ży- 
dowski, ale stanowi również oddźwięk 
głęboko urażonej dumy i ambicji na- 
rodowej polskiej. Po tego rodzaju u- 
chwale, powziętej przez „sanacyjną* 
radę miejską, zrozumieją może Żydzi, 
że bezsensownym jest ich zarzut, ja- 
koby zajście na zjeździe adwokatów 
w Krakowie „sprowokowali* sami „en- 
deccy awanturnicy*. 

Mniejszą nadzieję, że coraz har- 
dziej rosnąca jednomyślność opinji 
polskiej w kwestji żydowskiej, otwo- 
rzy oczy tym niewiernym już Pola- 
kom, którzy ciągle śnią jeszcze o har- 
monijnem  pożyciu z Żydami we 
wspólnem państwie w myśl hasła 
„równi z równymi*. Swoiście pojęta 
ideologia „państwowa“ p Sławka et 
comp. najwidoczniej i coraz bardziej 
w łeb bierze. Polacy chcą i muszą być 
jedynymi i wyłącznymi gospodarzami 
we własnem państwie 


— í || 


= 
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Inowrocław. (Tel. wł.) Sąd o- 
kręgowy w Inowrocławiu rozpatrywał 
sprawę sekretarza urzędu skarbowego 
w Inowrocławiu Andrzeja Krukow= 
skiego, oskarżonego o nadużycia na 
sźkodę podatników, Sad skazał Kru- 
kowskiego na półtora roku więzienia. 
W czasie przewodu sądowego stwier- 
dzono, że Krukowski przed objęciem 
urzędowania był już kilkakrotnie ka- 
rany i odsiedział 3 lata ciężkiego wię- 


zienia. TET. 
-— — — =u — mną 
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W jednem z pism warszawskich uka- 
załą sie w tych dniach wiadomość. jakoby 
pierwszy premier rządów pomajewych z 
czasów t. zw. „bartlowania”, prof. K. Bar- 
tel, upatrzony został na jedno z wysokich 
stanowisk politycznych. W odpowiedzi 
na to prof. K. Bartel zamieszcza tak samo 
w jednem z pism warszawskich oświad- 
czenie, w którem zaprzecza kursującym 
o nim pogloskom, i wreszcie tak dosłow- 
nie pisze: 

„Mam możność uczciwej pracy, 
wymagającej  kwalifikacyj faktycz- 
nych i jest mi z tem dobrze“, 
Uczciwość i kwalifikacje.. Wiemy te- 

raz, czego od samego początku nie była 
potrzeba w „sanacjł”.... 


W konserwatywno-„sanacyjnem* „Sło- 
wie Wileńskiem', redagowanem przez p. 
Cat-Macktewicza, czytamy: 

„Na takie „pokajanie*, na jakie 
zdobył się p. Jędrzejewicz, odwolaw- 
szy puhlicznie swe popieranie „Le- 
gjonu Młodych”, nie każdy się zdecy- 
duje; szkoda tylko, że przedtem uto- 
pił w tym .Legjonie* tyle podatko- 

reh pleniędzy.* 

Tyle podatkowych pieniędzy... Tle? 
10 zł, 10000 zł, czy 10000000 zł?... Jest 
już najwyższy czas zliczyć to, co roztrwo- 
nila „sanacja* i powiedzieć wyraźnie, kto 
ico roztrwonił. P. Cat-Mackiewicz ma 
Sa do spelnienia pożyteczną misję. Cze- 
kamy, 


Jak donosi jedno z pism, p. Przedpeł- 
ski, grubo płatny nadzorca sądowy 
„Wspólnoty Interesów“, honorowy pra- 
zes Związku Powstańców Śląskich, jest 
również prezesem Związku Bekoniarzy. 

W październiku b. r. a więc już 


w okresie, w którym zaprowadzona 
oszczędności — czytamy w „Agencji 
Agrarnej", Związek Bekoniarzy pode 


wyższył swojemu prezesowi p. Wik- 
torowi Przednpełskiemu honorarjum z 
1000 zł miesięcznie do 4000 zł z tet, 
że podwyżkę tę uznano za obowiązu- 

Jaca od dnia 1 stycznia b. r.. czyli, że 

p. Przedpełski otrzyma na rękę gs- 

tówką 27 000 zi“ 

Jeśli zważymy, że obroty Związku Be- 
koniarzy opierają się wyłącznie na han- 
dlu produktami ro!lnemi — jednej osobia 
wypłacono akurat tyle, He 500 chłopów 
możę otrzymać za wyhodowaną przez sič- 
hie trzodę. Nie dziwota. jeśli tacy pana- 
wie przekonują nas od lat. że za ¿sana- 
eji" dzieje się w Polsce dobrze... 


Książki 


pod dachem rolnika WI i 


Prosty, ale zarazem niezwykły czło- 
wiek, rolnik z osady Latowicz nad 
Świdrem, Całym światem jest dlań | 
książka, którą na dlugo już przed woj- | 
ną wypożyczał bezpłatnie każdemu, | 
kto tylko jej zapragnął. 

Urodzony w 1868 w Latowiczu jako | 
syn rolnika, kończy tutaj 3 oddzialowa + 
szkołę powszechną. Już w najmłod: | 
szych latach czuje wielki pociąg do! 
czytania, zbierania i wypożyczania 1u- 
dziom książek. Pewnego razu, jak 
sam opowiada — przepisuje (!) wraz z * 
bratem książką „O obrotach ciał nie- 
bieskich* i puszcza ją między ludzi. Í 
Nie wraca ten owoc iście benedyktyń- í 
skiej pracy do właściciela, rozrywany 
przez łaknących wiedzy, 

Podczas gdy starszy brat kształci 
się dalej, on pomaga ojcu w stolarce. 
Raz rozmiłowawszy się w książkach 
urządza wyprawę do Warszawy. Przy- 
wozi stamtąd 78 tomów Kraszewskie- 
go, które umieszcza w stodole, by stąd 
cichaczem przenosić je powoli do do- 
mu. Dzieła te były zaczątkiem bibljo- 
teki. Księgozbiór wzrasta stopniowo 
coraz więcej, a dziś liczy przeszło 3 000 
książek, 

Co właściwie skłoniło tego niezwy- 
kłego zaiste rolnika do gromadzenia 
skarbów literatury? 

Miłość do książek, poczęta z miłości 
do dzieci, które garnęły się do czyta- 


nia. : 
Dzisiaj wśród czytelników bibljote= I 


ka p, Kuźniarskiego nie brak księży, 
miejscowego i okolicznego nauczyciel- 
stwa, obywateli ziemskich, młodzieży 
szkolnej i pozaszkolnej, mieszkańców 
osady i okolicy. Książka rolnika wę- 
druje nieraz daleko poza osadę, ba, w 
stolicy ją również znaleźć można, wy- 
wiezionę przez młodzież zjeżdżającą na 
wywczasy wakacyjne do Latowicza. 

Czegoż to niema w tej bibljotece? 
Są dzieła najwybitniejszych pisarzy 
polskich i obcych, dawnych i współ- 
czesnych. A wszystko to mieści się w 
dwóch małych izbach. Jedne książki 
leżą w szafach na rozlicznych półkach 
i półeczkach, drugie na staroświeckiej 
komodzie, inne w skrzyniach, niejedna 
zaś spoczywa na warsztacie stolar- 
skim. 

Czytelników nie brak, Przvchodzą 
oni zwykle po książki w dni świątecz- 
ne po nabożeństwie. Wówczas to gwar- 
no i rojno rohi się w mieszkanku p. K. 
Nikt nie odejdzie stąd bez książki, Wy- 
starczy tylko zanotować w  bruljonie 
swoje nazwisko Í tytuły lektury, Ka- 
talogu próżno tu szukać, zastępuje go 
pamięć bibijotekarza, który wie zaw- 
sze, gdzie czego szukać. | 

— Kiedy rozpocząłem pracę bibljo- 
tekarską — mówi p. Kuźniarski — Mo- 
skale nie utrudniali mi jej, ba, nawet 
dzieci policjantów rosyjskich nieraz 
korzystały z bibljoteki, 


| prężonemi 
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Na froncie walk w Abisynji 


ZU 


CBA ZZOZ PK CZYSTĄ 


Ogłoszono następu- 


59: 


Rzym .(PAT.) 
jący komunikat urzędowy nr. 

Marsz. Badoglio telegrafuje: 

Na froncie I korpusu prowadzona 
jest dalsza akcja oczyszczania rejonu 
Uomborta. Korpus erytrejski prowa- 
dzi dalszą akcję w okolicach Tembien. 
Na wschód od strumienia Gheba do- 
szło do starcia między kolumną wło- 
ską, a wojskami abisyńskiemi, które 
straciły 10 ludzi. 


Na froncie somalijskim liczni przy-- 


wódcy z okolic Ogadenu, Abdalla i Ta- 
lamoghe zrłaszają się na czele swych 
wojowników u, władz włoskich, zgła- 
szając swą uległość i pragnąc wziąć 
udział w operacjach przeciwko wła- 
dzom centralnym w Adis Abeba. 


= ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 2 


Ki pzy 


dnia 1935 = Strona 5 


Somalijska eskadra lotnicza, która 
wyleciała z nowego lotniska w okoli- 
cach Gorrahai, bombardowała ponow- 
nie fortyfikacje Dagrahburu, niszcząc 
przy tej sposobności kolumnę samo- 
chodów ciężarowych, 

Na froncie erytreiskim dokonywa- 
ne są zwykłe wywiady lotnicze na po- 
łudnie od linij włoskich. 

Port Said. (PAT). W ciągu ub. 
tygodnia przez kanał Sueski przepły- 
nęły statki, wiozące do Erytrei i So- 
malji włoskiej 8253 żołnierzy, 15333 
tonny materjału wojennego, 1000 tonn 
zboża, 990 tonn furażu, 775 wielbłądów 
oraz wiele samochodów ciężarowych 
Statki powracające do Włoch prze- 
wiozły 1221 robotników, przez kanał 


z bogatego 
wyboru 
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Ka każdy dzień inna zupa 


GRUDZIEŃ f 


GRUDZIEŃ 
GRUDZIEŃ 


GRUDZIEŃ Ë 


106 H-1049 d 


„Europa na cysternie z nafta“ 


Zatarg włosko - angielski gotów przerodzić się w zarzewie 
wojny europejskiej 


Paryż. (Tel. wł.). Prasa .francu- 
ska w obszernych artykułach wyraża 
nispokój wywołany coraz bardziej na- 
stosunkami między Rzy- 
mem a Londynem. Zdaniem szeregu 
pism Londyn jest zdecydowany jak 
najwcześniej skończyć wojnę z Abi- 
synją przez „zduszenia Włoch", Zda- 
niem pism Genewa i Londyn powinny 
pornagać Francji do utrzymania poko- 
ju zamiast podżezać ją do wojny. 


Nowy rząd w Grecji 


Wa czele rządu stanął Demertzis — Przed zwolaniem żgro- 
madzenia narodowego 


Ateny. (Tel. wł.). Król powierzył 
misję tworzenia nowego gabinetu De- 
mertzisowi, który w ciągu soboty wie- 
czorem przedstawił królowi następują» 
cą listę: prezydjum rady ministrów, 
sprawy zagraniczne i wojna — Demer- 
tzis; sprawy wewnętrzne i marynarka 
Triantaphylakos; — lotnictwo 
Paparhigopulos; finanse — Mantzawi- 
nos; gospodarka — Canellopulos; rol- 
nietwo — Banakis; opiek społeczna — 
Dekazos; sprawiedliwość — Logthetis; 
oświata — Balanos. 


— Nieraz spędzałem z D K. długie Podr óże gości fr ancuskich 


chwile na pogawędkach, których tema* 
tem były zawszę ukochane książki, 
wierne druhy życia tego samotnika. 
Ile zawdzięcza im niejeden z czytelni- 
ków — nie zliczyć. 

Ale o tem nigdy w rozmowie ze mną 
nie wspominał ten szlachetny czło- 
wiek, zbyt skromny na to, aby mówić 
o tem, co zdziałał dla polskości. 

I kto? Prosty człowiek, który cały 
owoc swego życia, wszystkie swoje 
oszczędności z trudem poczynione po- 
święcał na zakup książek i rozdawa- 
nie hojna dłonią strawy duchowej łak- 
nąeym. I nie ustaje nadal w swej pra- 
cy, choć lata mocno.przygarbiły tę po- 
stać, oslabiły wzrok i słuch. 

A jak pojmuje swe zadanie? 

Oto jego słowa: 

„Moira obywatelskim obowiązkiem 
jest żyć nietylko dla siebie, ale dzielić 
się — że tak powiem — ozem mogę z 
innymi. Pracy swej nie uważamń za ża- 
iuge, tylko za spełnienie obowiązku". 


Warszawa. (Tel. wŁ) Bawiący 
od szeregu dni w Polsce b. minister 
de Monzie i deputowany francuski Ga- 
ston Martin powrócili w sobotę zrana 
z Krakowa i w nocy o 1150 pojechali do 
Gdyni w towarzystwie wicemin. Dole- 
żała i dyr. departamentu morskiego 
Możdżyńskiego. Po zwiedzeniu Gdyni 
goście francuscy wyjadą 1 grudnia 
wieczorem do Poznania, skąd samolo- 
tem wdadzą się w drogę pawrotną do 
Paryżu. 
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Ile doprawdy mówią te proste, nie- 
uczone Słową, 

Jest już stary, zniedołężniały, więc 
ogląda się za tym, ktoby go zastąpił. 
Chciałbym — pisze — aby ktoś po 
mnie pozostał i prowadził dalej rozpo- 
częte dzieło, chociaż w takiem tempie 
jak dotąd — jeśli już nie lepiej — to 
moja myśl jedyna", 

Marzy się staruszkowi piękny do- 


Berlin. (Tel wł.). Londyński ko- 
ręspondent „Berliner ageblatt™ 
stwierdza, że Europa znajduje się już 
nie na beczce prochu, ale na cysternie 
z naftą. W. Brytanja — zdaniem pisma 
— widzi swą akcję w zatargu włosko- 
abisyńskim tylko jako etap przepro- 
wadzenia szerszego planu, mającego 
zjednoczyć bezwzględnie całą Europę 
w Lidze Narodów. 


Nowy rząd jeszcze w ciągu wieczó- 
ra został przez króla zaprzysiężony. 
Po zaprzysiężeniu rząd Demertzisa 
zamierza natychmiast ogłosić amne- 


stę. 

Jak słychać w kołach politycznych 
oczękują, że rząd już w najbliższych 
dniach stanie przed zgromadzeniem 
narodowem. Gdyby zgromadzenie na- 
rodowe odmówiło nowemu rządówi 
wotum ufności, wtedy Demertzis praw- 
dopodohnie rozwiąże zgromadzenie. 


Katastrofa samolotu 


Londyn. (Tel. wł.) Na lotnisku 
w Nankinie nadeszły z Yenang, z pro- 
wincji Szensi, wiadomości telegraficz- 
ne, że samolot typu niemieckiego „Eu- 
rasia V*, który od 27 bm. zginął bez 
śladu, uległ katastrofie w pobliżu miej- 
scowości Ling-Czi. Samolot z niewia- 
domych przyczyn runął na ziemię, 
przyczem pilot Brohm i mechanik Mei- 
er, obaj Niemcy, ponieśli śmierć, Dwaj 
pasażerowie samolotu odnieśli obraże- 
nia, 


mek murowany dla bibljoteki. Oby do- 
czekał się realizacji tych marzeń ten, 
kto wszystkie wysiłki swoje wkłada w 
umiłowane książki. 
Mieszkańcy Latowicza, zapadłego 
kąta w pówiecie mińsko-mazowieckim 
słusznie chlubią się tem, że mają w 
swem gronie tak niezwykłą jednostkę. 
Warto im czego zazdrościć. 
zj Jan Skiba. 
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przepłynał również kontrtorpedowiec 
włoski oraz kanonierka, udająe się na 
morze Czerwone. 

Warszawa. (Tel. wł). Wojska a- 
bisyńskie posuwają się w rejonie Ge- 
ralta i Teropien powoli naprzód. Woj- 
ska abisyńskie miały zająć Ual-Ual. 
Informacji tej Włosi zaprzeczają, Z 
szeregu źródeł donosi się, że na fron- 
cie południowym Włosi bombardowali 
Daggabur. Na froncie północnym 
przeprowadzane są poważne przebru- 
kowania wojskowe wśród Abisyńczy- 
ków. 


Przy grypie, zapaleniu oskrzeli, za- 
paleniu migdałków, katarze szczytów 
płuc, zakatarzeniu nosa, gardzieli i 
krtani, chorobach usznych i ocznych 
pamiętać należy, aby żołądek i kiszki 
były dokładnie przeczyszczone przez 
użycie naturalnej wody gorzkiej Fran- 
ciszka-Józefa, Zalecana przez lekarzy. 

Ta 2201 


Adwent 


Adwent przypomina swym nastro- 
jem Wielki Post. Dawniej zaczynał się 
w dniu św. Marcina, podczas niego po- 
szczono w pewne dni i wstrzymywano 
się od zabaw, a parobcy w Krakow- 
skiem podczas adwentu — podobnie, 
jak podczas postu nie nosili przy 
kapeluszu piór ani kwiatów. Długie 
wieczory spędzano — po częścj jeszcze 
dzisiaj obowiązuje ten zwyczaj — po 
domach na wsi przy kądzieli. Znane są 
w literaturze polskiej (Sienkiewicz, 
Reymont) opisy takich wieczorów. 
Zwykle przy takiej okazji schodziło 
się do jakiegoś domu większe grono 
osób i przędło len lub darło pierze. O- 
powiadano sobie przytem różne fanta- 
styczne bajki o czarach i duchach, tak, 
że pod wpływem tych opowiadań nie- 
jedńa kobieta obawiała się sama wra- 
cać do domu... Często śpiewano także 
pieśni, a przyglądający się tej pracy 
parobcy rozweselali towarzystwo figla- 
mi i żartami. 

Podczas całego adwentu odprawia 
się po kościołach naszych przed wscho- 
dem słońca msza św., zwana od pierw- 
szych słów Introitu „Roraty*. Roraty 
te mają w dawnej Polsce piękną tra- 
dycję. Uczęszczali na nie nasi królowie 
i możni panowie, jak o tem świadezy 
piękny wiersz Syrokomli: 


„Od Bolesława, Łokietka, Leszka, 
Gdy jeszcze w Polsce Duch Pański mieszka, 
Stał na ołtarzu przed mszą roraty 
Siedmioramienny lichtarz bogaty, 
A stany państwa szły do ołtarza, 
A każdy jedną świecę rozżarza'*.. 


Tych siedem stanów przedstawiał: 
król, prymas, senator, szlachcic, żoł- 
nierz, kupiec i chłopek. Na Mazowszu 
i Podlasiu podczas tego nabożeństwa 
parobcy przygrywali na ligawkach. 

Roraty mają tak wielki urok, że 
jeszcze dziś lud nasz bardzo gorliwie 
śpieszy na nie, hrnąc niekiedy wśród 
zimna, mrożu i ciemności w śniegu kil- 
ka łub kilkanaście kilometrów. Nie- 
mniej zasługują na podkreślenie nasze 
piękne pieśni adwentowe, oraz piękne 
modły košcielne, zaczerpnięte głównie 
z Izajasza., 

Pod względem zwyczajów okres 
ten jest niezbyt bogaty. Oprócz wymie- 
nionych wieczorów przęślicowych pew- 
ne ożywienie wprowadzają. dnie św. 
Andrzeja, Katarzyny (wróżby matry- 
monjalne) i św. Barbary. Ta ostatnia 
cieszy się szczególnym kultem u gór- 
ników na Śląsku i u rybaków na Po- 
morzu. Tutaj też spotykamy w odnie- 
sieniu do adwentu następujące przy- 
słowie, zwrócone do rolnika: 

Kto ziemię w adwent psuje, 
Ta mu trzy lata choruje. 


J. HOROWSKI 


zZAKONNIKIEM 


PIGUŁKI REFORMACKIE 


ŚTOSUJĄ SIĘ: 

JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 
NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

(PRZY SKŁONNOŚCIACH 

DO OBSTRUKCJI SA ŁAGODNYM 

ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM 
UŻYCIE 0-2 PIGUŁKI NA NOG 

n 16 17 


Strona 6 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 2 grudnia 1935 — Numer 27% 


Z procesu 0 zabójstwo min. Pierackiego 
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Zeznania ciotki Maciejki — Rozprawa odroczona do poniedziałku 


Warszawa. (Tel. wł) W godzi- 
nach .przedpołudniowych pierwsza ze- 
znawała Anna Czuczman, ciotka Grze- 
gorza Maciejki, przedstawiając tryb je- 
go życia. Prokurator zadaje świadkowi 
szereg pytań. Na pytanie prokuratora 
świadek podaje, że Maciejko. wyjeżdża- 
jąc, zabrał ze sobą ubranie popielate w 
kratkę, przerobione z ubrania jej mę- 
ża, dalej długie spodnie nowe i spodnie 
krótkie, t. zw. pompy, popielate, wresz- 
cie płaszcz letni zielonkawy, kupiony 
przez świadka na jakieś dwa miesiące 
przed: zniknięciem. 

wiadkowi okazano płaszcz, znale- 
ziony na klatce schodowej domu nr 5 
przy ul. Okólnik, poczem świadek o- 
świadcza, iż nie może obecnie powie- 
dzieć, czy to jest ten sam płaszcz, choć 
kolor i gatunek jest ten sam. 

Na dalsze pytanie prokuratora świa- 
dek odpowiada, że zapytywała Maciejkę 
o powody przychodzenia policji, co Ma- 
ciejko tłumaczył, iż policja często are- 
sztuje młodzież ukraińską. Należał on 
do organizacji sportowej, z której, jak 
sie zdaje, na jakiś czas przed zniknię- 
ciem, wystąpił, Maciejko pracował w 
warsztacie Gzuczmana do godz. 7 wiecz., 
a do domu wracał zwykle przed 10-tą. 

Na pytanie prokuratora, jak tłuma- 
czono zniknięcie Maciejki, świadek wy- 
jaśnia, że od kogoś w warsztacie słysza- 
ła, że Maciejko pojechał się żenić. Od 
męża świadek dowiedziała się, że w ja- 
kiś czas po zniknięciu Maciejko telefo- 
nował, przesyłając pozdrowienia. 

Po 10-minutowej przerwie świadek 
Czuczmanowa zoeznawała w dalszym 
ciągu. 

Na pytanie prokuratora, co do zacho- 
wania się Maciejki w okresie kilku ty- 
godni przed zniknięciem, świadek po- 
daje, że Maciejko był zdenerwowany. 
Prokurator wnosi o odczytanie zeznań 
świadka, zlożonych w śledztwie, ustępu, 


UWAGI 


Stało sią już utartym zwyczajem, że w 
każdorazowych nominacjach na kardynal- 
skie godności Kościoła widzi świat wyraz 
bieżęcych prądów politycznych. 

I tak przedewszystkiem figuruje wśród 
20 nowych kardynałów czterech dyploma* 
tów, kierowników doniosłych dla polityki 
watykańskiej nuncjatur: w Paryżu, Madry- 
cie, Wiedniu i Warszawie. Ze wszech miar 
doniosłym aktem jest również podniesienie 
+ do godności kardynalskiej patrjarchy syryj- 
skiego w Antjochji, tembardziej zaamiennym, 
że od 15 wieku żaden z tamtejszych pa- 
trjarchów nie posiadł purpury. Obecne od- 
znaczenie jest wyrazem nowej polityki pa- 
pieskiej w stosunku do Kościoła wschodnie- 
go, a mianowicie przygotowaniem do połą: 
czenia obrządku wschodniego z Rzymem. 

Na uwagę również zasługuje nominacja 
Msgr. Baudrillarta, znanego francuskiego 
historyka, który w przeciwieństwie do in- 
nych nominatów zpoza najściślejszych kół 
Stolicy Apostolskiej, posiada jedynie arcy- 
biskupstwo tytularne. Był to niewątpliwie 
akt osobistej przychylności ©jca św. dla 
Francji, wyraz poprawy stosunków Kościoła 


z rządem francuskim. Liczba kardynałów" 
Francuzów osiągnęła temsariem dawna nie- 
notowaną cyfrę: siedmiu, czyli jednej dzie- 
siątej calego kolegjum. 

Uderza, że wśród nowych kandydatów 
nie znalazł się arcybiskup katolickiej diece- 
zji westminsterskiej, choć wiadomo, ile wagi 
prestiżowej przykłada Kościół do popraw- 
nych stosunków ze stolicą imperjum brytyj- 
skiego. Wprawdzie pozostaje jeszcze jedno 
miejsce w kolegjum kardynalskiem nieobsa- 
dzone, tak jakgdyby je trzymano w rezerwie 
dla reprezentanta Anglji, ale widocznie nie 
uznano w Watykanie za rzecz na czasie, by 
w dobie zaognień Mussoliniego z Anglją 
wysuwać kandydaturę angielską do najwyż- 
szych godności w Kościele. : 

Wśród nowych kardynałów jest 14 Wło- 
chów wobec 6 przedstawicieli innych naro- 
dowości. Przewaga włoska w calem kole- 
gjum kardynalskiem wyraża się dziś stosun- 
kiem 38:31. Ponieważ większość kolegjum 
stanowią ludzie niezbyt starzy, zagwaranto* 
wana jest zatem przewaga włoska na dłuż 
szy czas, Gdy się zaś zważy, że z począt- 
kiem wojny światowej (w roku 1915) było 
więcej cudzoziemców, aniżeli Włochów, nie- 
trudno dostrzec, że ewolucja posuwa się ku 
coraz większej predominacji elementu wło- 
skiego wśród najwyższych szarż Kościoła. 


z którego wynika. iż w okresie, o któ- 
rym mowa, Grzegorz Maciejko był bar- 
dzo zdenerwowany i podniecony. 

Po przerwie dłuższe zeznania skła- 
da adw..Stefan Szuchewycz ze Lwowa 
w sprawie rewizji, przeprowadzonej w 
jego kancelarii. 

Następnie zeznawał świadek Włodzi- 
mierz Starosolski, adwokat ze Lwowa 

Jako ostatni zeznawa: świadek Po- 
liński. przodownik służby śledczej we 
Lwowie. Mówi on, iż w czasie docho- 
dzeń w związku z zamordowaniem dyr. 


Babija przeprowadzał rewizję u Wło- 
dzimierza Borowicza, gdzie znalazł li- 
teraturę O. U. N. w rodzaju „Surmy*, 
„Biuletynu“ itd, Borowik oświadczył 
wtedy. że literaturę tę, znajdującą się 
w dwóch paczkach, otrzymał na uni- 
wersytecie Jana Kazimierza od niezna- 
jomego osobnika na dwa dni przed re- 
wizją. 

Po przesłuchaniu tego świadka prze- 
wodniczacy zarządził przerwę o godz. 
17 min. 20 do poniedziałku godziny 10 
rano. 


Wybuch gazów w 


fabryce krykietów 


Jedna osoba zabita, I4 ranionych 


Berlin. (Tel, wł.) W sobotę rano 
wydarzyła się w fabryce brykietów 
Meurostolin, w pobliżu miasta Senten- 
berg eksplozja gazów, które częściowa 
zniszczyły .aklad, 70 robotników, za- 
jętych w pobliżu, odniosło w katastro- 
fie obrażenia. Większość jednak jest 


RYBY Zdrowie jest wielki skarb. 


lżej rannych. Straty materjalne, spo- 
wodowane przez wybuch, są olbrzymie. 
W godzinach popołudniowych ogło- 
szono urzędowy komunikat, który 
stwierdza, że w czasie wybuchu ponio- 
sło śmierć jedna osoba, 6 zostało ciężej 
ranionych, a 8 jest lżej rannych. 


— Zdrów będziesz kupujac RYBY 


ryby w znanej firmie 


W. BARTOSZEWICZA, Łódź 


ul. Główna I, 52 — tel. 144-04 


Wielki wybór. 
RYBY ki 


Projekt obniżenia djet 
poselskich 


Warszawa. (Tel. wł.) Diety po- 
słów i senatorów w myśl projektu u- 
stawy, uchwalonej przez wczorajsze 
posiedzenie rady ministrów, będą wy- 
nosiły 975 zł miesięcznie. (w) 


Wyręhek ułaskawiony 

Warszawa, (Tel. wł.) Kancela- 
rja cywilna Prezydenta Rzeczypospo- 
litej zakomunikowała obrońcom skaza- 
nego na karę śmierci bandyty Marjana 
Wyrembka decyzję głowy państwa o 
ułaskawieniu. Bandyta został skazany 
przez wszystkie instancje na karę 
śmierci. Obrona zwróciła się o ułaska- 
wienie do Pana Prezydenta. W bieżą- 
cym tygodniu Wyrembek zostanie 
przewieziony z więzienia pozniańskie- 
go do więzienia Św, Krzyża, Prezydent 
Rzplitej ułaskawił bowiem Wyrembka 
na karę dożywotniego więzienia. (w) 


Pasta do obuwia 


Najlepsza ļakośč | 
Olśniewający połysk ! 


Poznań 
Wierzbięcice 15, 


Łódź Emilji 46. 


Wyrok czysto polski 


Ulgi w sprawie zaległości 
za ubezpieczenia 


Warszawa, (PAT). Minister o- 
pieki społecznej podpisał ostatnio za- 
rządzenie wprowadzające dalszą ulgę 
w spłacie zaległości z tytułu składek 
na rzecz ubezpieczeń społecznych, 


W marcu r. ub, zostało, jak wiado- 
mo, wydane zarządzenie, zezwalające 
instytucjom ubezpieczeń społecznych 
na przyjmowanie obligacyj 6-procento- 
wej państwowej pożyczki narodowej 
na spłatę zaległych składek. Ta forma 
spłaty dotyczyła zaległych składek 
wraz z odsetkami zwłoki, których ter- 
min uiszczenia upłynął przed 1 stycz- 
nia 1934 r. Ostatnie zarządzenie wpro- 
wadza dalszą ulgę dla płatników, 
przedłużając termin 1 stycznia 1934 r. 
do 1 kwietnia 1935 rł tj. o 15 miesięcy. 
Zarządzenie to wchodzi w życie z dn. 
1 grudnia br. 


MEBLE 


gotowe od skromnych do najwy kwint 
niejszych. Wszelka zamiana. Tanio i na ra 
Poleca WYTWORNIA SZCZEPAN BERNACK! 


ŁÓDZ, Piotrkowska 2775.. Tel. 262-05, 
m 15 551 ok 


n 18 852 


Przystępne ceny. RYBY 


Pomarańcze po 30 gr 


Warszawa. (Tel. wł.) Do Gdyni 
przybyły dwa statki z pierwszemi 
transportami pomarańcz hiszpańskich, 
które są już sprzedawane w Warsza- 
wie po cenie 50 groszy za sztukę, t. j. 
2 zł za kilogram, (w) j 


„Spadek hez testamentu" 


Warszawa. (Tel. wł.) Pod pseu- 
donimem Piotra Skarpy ukazała się 
broszura „Spadek bez testamentu”. — 
Autor, podając się za piłsudczyka, zaj- 
muje stanowisko krytyczne w stosunku 
do roli konstytucji i ordynacji, na za- 
sadzie której przeprowadzono nowe 
wybory. 

Autor pisze obszernie o formach 
dyktatury cezarystycznej i wskazuje 
na radykalizację poglądów w społe- 
czeństwie w kierunku zarówno prawi- 
cowym i lewicowym. 

„Spodek bez testamentu" nie uległ 
konfiskacie i świadczy o usiłowaniach 
stworzenia grupy „sanacyjno-lewico- 
wej“. (w) 


Pierwsza Chrześcijańska Fabryka Krawatów 


-rawat Polski 


w Łodzi, 


ul. Piotrkowska 145 
tel. 150-52, 
Polecą solidny towar 
tkany na wlasnych 
warsztatach, — Żadać 
wszędzie | zwracać 
uwagę na znak fa- 

bryczny. 


n 15518 


Zmiany w dyplomacji 


Warszawa. (Tel. wł.) Tadeusz 
Nożyński, referendarz centrali M. S. Z. 
mianowany został sekretarzem posel- 
stwa w Helsingforsie, Józef Gieburow- 
ski, zastępca naczelnika centrali M. S. 
Z. mianowany został konsulem gene- 
ralnym w Kurytybie. Stanisław Szy- 
dłowski, referendarz centrali M. S. Z., 
mianowany został attaché poselstwa 
w Oslo. Czesław Kuligowski, konsul, 
w Kurytybie, odwołany został do cen- 
trali. Stefan Bratkowski, konsul we 
Wrocławiu, odwołany do centrali, Ro- 
man Łużarski, sekretarz poselstwa w 
Helsinsforsie, odwołany do centrali. 
Roman Staniewicz, konsul w Berlinie, 
odwałany do centrali. 

W niedługim czasie mają nastąpić 
zmiany w centrali M. Š. Z., przyczem 
wyższe stanowisko maja otrzymać: 
dotychczasowy -poseł Sofji, Tarnowski, 
oraz b. poseł w Belgradzie Günter. (w) 


jak postronki powin- 
no się mieć w dz siej- 
szych czasach! Wzmo» 
cnij nerwy, usuń nerwo- 
wość. PIJ codziennie na sniadanie 
iiłż-nkę Ovomaltyny, która dopro- 
wadza komórkom nerwowym nie- 
zbędny dla nic pokarm — lecytyną, 
a ciału odpowiednie ilości witamin 
i wszystkich potrzebnych mu sk'a- 
dników odżywczych. Dra Wandera 
Ovomaltynachroniprzedniebezpie- 
czeńsiwem wyczernania nerwowego. 
Próbna puszka za zi. t°“ wszedzie do nabycia 
ug 1%952/8 


Preliminarz 
budżetowy 


Warszawa (Tel wł Dziś rano 
został marsz, Sejmu doręczony preli- 
minarz budżetowy na r. 1936/7. Preli- 
minarz ten opiewa jak następuje; 


dochody wydatki 

Prezydent R. P. 89.700 2.718.900 
Sejm 213.200 3.923.000 
Senat 5.100 1.456.600 
Najw. Izba Kontr. 145.000 4.727.000 
Prezydj. Rady Min. 2.000 3.211.000 
M. S. Z. 8.068.000 38.100.000 
M. S. Wojsk, 2.231.000 759.500.000 
Min. Skarbu 1.269.211.090 191.650.000 
Min. Spr. 40.000.000 86.000.000 
Min. Spr. Wewn. 15.899.300 191.650.000 
Min. prz. i han. 23.666.500 49.800.000 
Min. komun. 28.500 000 42.500.000 
Min. oświaty 33.261.000 342.200.000 
Min. op. społ. 6.544.400 — 43.224.000 
Min poczt 4.200.000 1917.000 
Emerytury 40.823.000 160 800 000 
Długi państwowe 215.700 000 
enty inwalidzkie 100.000.000 


Monopole 595.000.000 


Podziękowanie zZ wdzięcznością 
stwierdzam, żez instrumentu nabytego 
w firmie Karol Koischwitz S-cy Łódź, 
Moniaszki 2, jestem niezmiernie zadowo= 
lony, w dowód czego składam tą drogą mo- 
je najserdeczniejsze podziękowanie, 
= 16828 Józef Rerych 

€2> z GD o Gb SD = di + bs > Gi ç GS o GP 


Nowy wojewoda wileński 


Warszawa (Tel. wł.) W miejsce 
mianowanego ministrem pracy i opie- 
ki społ. p. Jaszczołta wojewodą wileń- 
skim ma, został płk, Ludwik Bociań- 
ski. (w) 


Zakład tapicersko - dekoracyjny 
Fabryka i magazyn mebli 
oraz f 


sprzedaż firanek, dywanów, chodn'ków 
1 pokryć meblowych po cenach znizonych 


W. Łuczak 
Łódż, Zamenhofa 2, Telefon 214-25. 


Z teki „Powiedzonek“ 


Trzy ćwierci od śmierci 


Było Waywrzyńcowi. 
Wnuki stoją wkoło, 
On zaś tak im powie: 


Spadek wam zostawiam, 
Oto mój testament... 
„Jlustracji Polskiej” 
Roczny abonament... 


Nasze ruzméw ki 


Kwestia żydowska 

— Musi pan dzisiaj pomówić zemną o 
Żydach! 

— Dlaczego tak ostro, 
Cóżto wam tak dó,ieklo? 
Caly naród o hiczem ińnem teraz nie 

mówi, tylko o Żydach, U nas w fabryce 
jest trochę pepesowców — to ani wóżóraj 
zaczęli dogadywać. że na Żydów pyskuje- 
my. a bez Żydów kraj nie mógłby ietnieć i 
jakbyśmy wózyetkich Żydów, tak jak chce 
my. wygonili do Palestyny, to musielibyś- 
my skonać z głodu, bo w kraju nie byłoby 
żadnego przemyslu ani żadnego handlu. 
Podobno. tak stało w rządowych gazetach. 
Ja tam nie wierzę w takie trajlowanie pè: 
pesowskie, bo wiem, że ieh partja pochodzi 
z Żydów i swego sę trzymam. ale chólałe 
bym wiedzieć, czy dobrze eobie to w Rgloó- 
wie ułożylem, Dlatego musi pan dzisiaj po- 
mówić zemną o Żydach. 

— | owszem, pómówię z wami, panie 
Józefie = tylko ułóżmy alę tak, że wy mi 
powiecie wasże myśli o tem fepesówskiemm 
„trajlowaniu”, a ja powiem wam, czy mâ- 
cie rację, cży nia. 

— Wie pan dobrze, żė nie jestom tad- 
nym Ućczońym człowiekiem tylko zwyczaj: 
nym robotnikiem. Rozumiem salę na elek: 
tryczności bo to jest mój fach | na tó lad: 
nych parę lat praktykowalem Wiem Jak 
poprowadzić druty, żeby alę żarówki świe 
cily. chociaż nie wiem, co tó takiego ta e» 
jektryczność, bo ani to wóda, ani gaż, ani 
para, Ale swój rozum taki to mam Otóż 
ten mój różum mówi mi, że Żydzi mają 
inbryki ale gdyby poszli sobie áo Paleniy* 
my, to fabryki ich muaslałyby zostać na 
miejscem. Nie zabraliky ich przecież na pie 
cy i nie wywieźli, bo to się nie da zrobić. 

— Bardzo dobrze, panie Józefie, mówcie 
„dalej. 

— Nie myślę też, żebyśmy mieli Żydowi 
wszysiko zabierać. Nasz naród nie jest ła- 
komy na cudze. Żyd móglby epok. swoją fa- 
brykę sprzedać i któś kupilby ją od niego. 
Zdaje mi się, że w kraju są pieniądze nie» 
„żydówskie i że ea Polacy, co pieniądze 
mają: Teraż oni fabryk nie kupują ani nie 
zakładają, bo wiedzą z góry, że będą mie- 
„Ji przeciw sobie żydowską konkurencję i 
różne żydowskie kómbinacje, Gdyby cię 
` dowiedżieli, że żydowskie panowanie się 
"kończy, lo wykupiliby z chęcią żydowskie 
fabryki i te fabtyki sżlyby taksamo, jak 
&zly w rgkach żydowekich. Może tylkó tró- 
chę lepiej, bo Polak pilnówalbby fabryki i 
,dla ludzi mialby serce, a Żyd fak ma fa- 
brykę, to przy tej fabryce ma feszcze sto 
innych interesów I machlojek. Jak mu się 
potem jakaś kombinacja popsujć, to zaraz 
muszą oódpówiadać robotnicy z fabryki. 

Jak w Łodzi jeden fabrykant Żyd síta- 
cil na domach, co niemi handlował w Ber- 
"lnie, czy w Gdańsku, to potem połowę fö- 

. botników z fabryki wyrzucił a aragial. po- 
łowie pooboinat place, bo mówił, miał 
„wielkie straty. Jakby či biedni robotńicy 
_byli winni. że mu się jego kombinacje z 
kamienicamńi nie udały. A Inny jak stracił 
na bawełnie, co nią na boczku spekulował, 
to na pół rožu zamknął fabrykę I ladzie 
zostali bez chleba. Polak nie robilby tak:ch 
rzeczy, bilnowalby fabryki, żeby ją wola 
dzieciom zóslawić. Żyd — wiadómńć = ni- 
gdy dlugo przy jednym nie wytrzyma A 
jak już gdzieś ojciec nie zdążył przesza- 
chrować fabryki i zostawił ją eynomm tó 
ońi predko się z nią zalatwią. - 

— A co byloby. gdybyście sié mylili. 
gdyby okazało się, że Polacy nie mają pie- 
między na wykupienie fabryk żydowskich, 
żydowskich sklepów 1 innych przedsię- 
biorstw? 

— To też nie byloby nieszczęścia. Cry 
wszystką trzeba kupować za gotówké? 
Mogiibyśmy ulożyć się z Żydami, że płacić 
będziemy ratami. Jużbym się zgódził na to, 
by Polska dala Żydom taką hipótekęg i 
pierwszy bylbym za tem. żebyśmy sumien- 
mie ją eplacali, byleby tylko poszli sóbie od 
nas. Krzywdy ich nie chcę = tylko radbym 
nie widzieć ich tutaj. 

— Macie rację. panie Józefie, nie byłoby 
dziury w niebie. gdyby Żydzi poszli sobie 
wd nas Chódżi tylka 6 tó, żeby sty 
Polacy jak najrychlej tak samo myśleli, 
jak wy. bye 

= Co do tego. niech pań będzie epokój- 
ny. Gdyby pan miał do czynienia 2 robot= 
nikami. to przekonafby aię pan. że prawie 
wszyscy tak myślimy. Jak nam dzisiaj 
ktoś trajluje. że nie ma sposóbu 6bejść się 
bez Żydów, to bardzo prędko tak MU CAlu- 
sieńką familje porozetawiają po kątach, że 
biedaczysko rodżonej ciotki potefń późnać 
nie móże Móglbym panu jeazćze więcej 
o tem powiedzieć, 

= Mówcie panie Józefie, mtracznie Jė- 
stom cickawy. 

= Nie mam Już dzisiaj czasu, a dużo 
byloby dó gadania Powiem pañu tylka ty- 
le. że największa złość panuje między ro- 
botnikami na to, że Żydzi ciągle wtrącają 
się do naszych polskich spraw: Tó nas je- 
ezćze zorzej bóli niż te fabryki w rękach 
żydowskich. Z tem trzeba przedewszyat- 
kiem akońcżyć, potem bedzie óżńa pogadać 
o innych rzeczach, Jakiem prawem = py- 
tamy się = nakuje Żyd swój wy nos 
do snraw między Polakami i | 
wam ad pory i ołem, jak go za ten no- 
chal pociącną? Jakiem prawem Żyd robi 
się sódzią mięfzę nami Polakami i fea- 
nych „łaskawie" klepie po ramieniu i 
chwali, a dronich wyzywa ód © A 
chullpanów., zhbójów? Czy nie ma jut gdzie 
wtrącać nosa dò śwólch własnych żydów: 
ekich spraw? 

O tem muai pań zómną jaszóżć pómó- 
wić. 

= pomówiróy, panie Józefie = za ty: 
dzień, jJ. Przędza 


panie Józefie? 
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= ORĘDOWNIK. pontedziałek, dnia 2 grudnia 1926 — Strona 7? 


0 wszystkiem trzeba myśleć zawczasu 


przyjęć i balów, na który musimy być 
przygotowane. 
rzeba ószczędzać, wiadomo, i dià- 
tezó właśnie załatwimy teraż sprawę 
sukienki wieczorowej, abyśmy później, 
kiedy po ciężkich namysłach dojdzie- 
my do preatonania, że przecież „wypń- 
da" pokazać się I tu í tam, choćby że 
względu ña męża, na stóbunki nie wy- 
og ortezy ya ża wiele, 
toaletach wieczorowych modne 
jest w tej chwili kombinowanie roz- 
maitych kolorów, które dawniej zesta- 
wione obok siebie były uważane za coś 
horendalnego. Jako ostatnia nowość 
na rynku mody pokazują się aksami- 
ty i tafty t. zw. changeant, mieniące się 
wszystkiermi barwami tęczy. 
tużem powodzeniem cieszy się w 
tej chwili t. zw, kostjum wieczorowy. 
Jest tó piękna moda. Stwarza 6na 
niezliczone możliwości tak dla kraw- 
ców i krawcowych, jak i dla pań, które 
tej modzie hółdują, Na wiecżotowe 
kostjamy używa Się przeważnie mate- 
rjałów strojnych, jak: aksamit, brokat, 
przetykany srebremi cloqué, lama itp. 
Koóstjum taki utrzymańy jest czasem 
w stylu francuskim i wówczas jest fan- 
tażyjny, tð znów w stylu angielskim, 
i wtedy pewną prostotą, a nawet suro- 
wością linji przypomina typowy tail 
leur uliczny, Na bluzkę do takiego 
wióczórówego kostiiimu móże sobie 
wytworńna pani wybrać to, co jej się 
podoba. Materjał, kolor, krój i przy- 
branie może być bardzo różnorodne. 
Często taka bluzka wieczorowa ma w 


+64 44464+44+44+44%+41 
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Radość. swoim bliskim -przy - stole wigilijnym 


. sprawisz podarunkiem towaru na garnitur, palto lub spodnie 
zakupionym w znanym Składzie Sukna 


G. E. RESTEL 


Lódź, Piotrkowska 84 
Daig wybór. Prizystępmo oeny. Pledy Szaliki Apaszki 
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Bluzki 


Jakkolwiek moda tegoroczna zrałeniła 
się wybitnie w wielu kieruńkach tó jednak 
nie umntójsżyla pówodzeńia bluzók, któ: 
rvćh rózmaiięść jest óżrómńńa. Bluzki no» 
sżónć są zarówno dó kósljummów apadóró+ 


Piękny wieczorowy kostjum z czartego jë- 
dwabiu, przetykanego srebrem. Widoczna 
nieco bluzeczka z lamy. 


Rozpoczyna się adwent, OCZ 
bywać ña wieczórkach, uroczystych 
przedstawieniach itp.; nie miożomy jed- 
nak zapominać, że tuż po Bożem Naro- 
dzeniu rozpocznie się Eezón zabaw, 


6żorowyć 
pówańe, marszczóńe | miśternia wypraco- 
wane, 

Roblóga z wélñy czy Jeraeyu przylegają 
i uwydatniála biust jak awetry. Śtrojniej- 
zë bluzki aa z ćrope eatin albo lańiy 8 o- 
ślńtńią nowością paryską eñ bluzki z wstą- 
żók wialokolorowych. Nalatrojnieaże bluzki 
födi się z ciężkich materjałów arebrnych 
czy zlólych lub z jedwabiu uelanego pajet- 
kami. Wszystkie prawie achówane śą pod 
epódnicą i odznaczają sią w prźeciwień- 
atwló do sukien próstótą króju rókawów. 

Wabec tegó, że biużki aą tak nószone, 
dużą rólę muszą odgrywać paski, które 
śą w tym róku dóéá azerókie i omierające 
ię lokkó na biodrach. Najmodniejsza są 
paski że żlotej akóry wytłaczanej. poza- 
item paski z blaazek metalowych nabija- 
nych kolorowemi kamieniami lub ż ma- 
terjalu czy ekóry bogato haftowanej, 

Klamry pr paskach naśladują ryaun- 
klem zamki í klucze, pancerze, broń Í rę- 
kawice fakie nosili średniowieczni ryce- 
rze, a ożdablane są złotemi koronami, eloñ- 
eami, nawet motywami zwiórzęcomi. Nie 
mniej oryginalne aą guziki te złota 1 
ażlrasów, skromniejsze żań z plecionej kó- 
ry metalu | drzewa, 

Oatatnia nowością w dziedzinie drobia- 
agów toaletowych ea szaliki akeamiińe w 
jednym kolorze, przeważnie jaskrawym, 
lub też w dwu odmieńnych kolorach po 
óbu atrońach. Taki sżalik aksamitny, np. 
z!'elońy, koralowy, turkusowy I t p. wyglą- 
da bardziej efektownie dó czarnego pła- 
szcza czy kostjumu, 


| wych | aqa. jak 1 do epódnić wie- 
4 


s Aż $ f 

Oryginalnym wyetrojem ekromnej a ele- 

zanckiej koszulkowej bluzki z bialego 6lo* 

qué jest plisowane watawieńie w keżtałoie 
trójkąta. 


; IU 
NAJSYMPATYCZNIEJSZE KINO W ŁODZI „RIAL ul. Przejazd I 
wyświetla dziś i dni następnych najweselsżą komedję sezonu 


„Szalony porucznik” 


Gustaw Froehlich, Lida Baaróws, Georg Alexandar, Produkcja Sascha, Wiedóń. 
Dziś początek seańsów: 12, 2, 4, 6, i 10. 


tylko, że wówczka aą onë åra- 


tyle bardzo głęboki dekolt, podobnie, 
Yt. cala toaleta wieczarowa w wielkira 
stylu. 

Trzeba tu nadmienić, że rękawiczki 
należg w tym roku do najwążniej- 
szych akcesorjów toaletowych. Do su- 
kien wieczorowych są one robione z 
cienkiej duńskiej skórki w kolorach 
jasnych í kontrastujących z toaletą. 
Wybrykiem mody są rękawiczki ze 
srebrnej ciężkiej lamy. Wygląda to 
jak metalowy pancerz okrywający wy- 
pielęgnóowaną aksamitną rączkę. 


Włeczoroówy koslijum z fantazyjnego ma- 

terjalu przelykańego zlotem. Bluzeczka 2 

tiulu wykończona kwiatkami na kolnierzy- 

ku. Krój te#ó kostjumu odpowiedni rów= 
pież dla aksarni(u. 


Zagranica jak: Czechos'o- 
wacja Austrja, Holandja 
Szwecja itd. używa stale 


skoncentrowaną 
wodę kolońską 


PRZZMYSŁNAN 


U nås jeszóze nie wszy” 
scy znają jej doskonałe 
zalety. 

Kup jeszcze dzisiaj! 


Henryk Żak, Poznań 
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Przysmaki świąteczne 


Qrzechy w miodzie. Jeden z najlepszych 
doómówych przysmaków świątecznych. O- 
rzóchy laskąwe tureckie lub włoskie, każ- 
de oddzielnie, czy też kilka gatuńków ta- 
zeń zmieszanych, po óbraniu z lupin wóy- 
pać na parą minut do gorącego pieca, po- 
czem 6ieńka łuseczka pokrywająca 'e da 
się łatwo skrusżyć rękami | wywiać na 
sieci, Orzechy do smażenia powinny być 
doskonale wyetszóńe Można ia arnażyć ča- 
łe lub też drobno pokruażone (nie mielone. 
bo śą zbyt drobne), Na kil orzechów zru- 
mienić pól kilo miodu i ćwierć kilo cukru. 
Waypać orzechy | amażyć jeazcze mloeza- 
jąc od dna. Próbować no kropli na zimnym 
talerzyku. Gdy aię miód ścina, są gotówe. 
Biat marmurawy lub tacę porcelanową po- 
amarówać oliwą, klaść na nią male kupki 
orzechów; gdy zaatygnńą, przechować w 
hermetycznym sloju, lub też rozłożyć ceńlą 
masg na oflątku, przyciańąć drugi oplat- 
kieńń, doesózką | ciężarkiem. Następnie o- 
stryfń fożóm pokrajać w równą kostkę, 
Róbić tó zanim masa jeszcze niezupelnia 
wyśtygła, 


żądaj numerów okazowych 


„Głosu” | „Wielkiej Polski“ 


Adres: Poznań; św. Marcin.65. 
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Otulona liśćmi, tatrzańska „Skałk 


Wśród tych, którzy ukochałi Tatry i odeszli — Nazwiska znane i drogie — Mieczyki Chrobrego w górach 


"LISTY Z PODHALA 
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Od lewej: nagrobek jednej z ofiar Tatr 
Jadwigi Honowskiej, która zginęła pod 
lawiną w Tatrach w 1928 r.; krzyż na 
grobie sióstr Lidy i Marzeny Skotni- 
cówien, córek liieratki p. Skotnickiej; 
tablica na grobie murmafńczyka, auto- 
ra ;Konia na wzgórzu“; poety-żołnierza 
Małaszewskiego; nagrobek ke. Józefa 
Stolarskiego, pierwszego proboszcza w 
Zakopanem; grupa nagrobków (od le- 
wej, Sabaiy, Chałubińskiego, Orkana i 
St itkiewicza), 
(Fot. J, Pietrzyk). 


Zakopane, 30. 1i. Listopad, 
miesiąc poświęcony pamięci zmarłych, 
tyle wszak możemy dać tym, którzy 
nieraz na bardzo wiele zasłużyli. Na 
usłanym kolorowemi liśćmi kobiercu 
tulą się do ziemi spłaszczone mogiły 
1 wytworne grobowce-pomniki wiel- 
kich tego świata. Z roku na rok, w 
miarę zapadania się mogił w ziemię, 
niknie też i pamięć o większości ode- 
szłych — są jednak mogiły, czy nagrob- 
ki, ponad któremi unosi się coś, co nie 
pozwala nam o nich zapomnieć, co na- 
wet przemawia do nas silniej nieraz, 
niż niewidzialni dziś mieszkańcy tych 
„mogił. 

Wielu ludzi po przyjeździe do Zako- 
panego zwiedza: góry, muzea, osobli- 
wości (lub zgoła tupie... bridża u Trza- 
ski), a nieliczni tylko wiedzą, że w 
śródmieściu, tuż przy ulicy Kościeli- 
skiej (za wysokim parkanem niestety) 
stoi pierwsza maleńka kaplica i pierw- 
sza w Zakopanem malutki kościółek, 
a w głębi za renesansową bramą, tro- 
chę zaniedbany, wąskim pasemkiem 
przewija się pierwszy  zakopiański 
cmentarz, dziś już nieczynny. Tuż 
obok, za wąską strugą strumyka, jak- 
by symbol mijających czasów, rozpar- 
ła się koszmarna brzydota stylu, krzy- 
cząca hederem, żydowska synagoga, 
królująca nad sobą  kabalistyczną 
gwiazdą krzyczy: „Dziś jestem tu — 
jutro i tam...będę!* 

Trwały, jedyny niezadługi ślad rzą- 
dów ludzi, niby dzisiejszej. a jak już 
dzicjowo odległej epoki,  Dziejowy 


Krzyż ma grobie Sabały. 
(Fot. J. Pietrzyk. 
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„wiatr znosi tych ludzi i ich pojęcia, 
jak listopad — liście drzew cmentar- 
nych. 

Zaraz przy wejściu na cmentarz, 
z lewej strony natrafiamy na nagro- 
bek sportowca-apostoła, bo tak może- 
my nazwać pierwszego polskiego zdo- 
bywcę Garłuchu, jak í pierwszego pa- 
sterza tych pasterzy, którzy, podobno 
z fajkami w zębach, przychodzili do 
kościała, 50 prawie lat pasterzował ks. 
Józef Stolarczyk, jako pierwszy pro- 
boszcz w Zakopanem. Niejeden Krzep- 
towski, Gąsienica, czy Sieczka, to, 
czem jest dziś, zawdzięcza pracy ks, 
Stolarczyka, 

O parę kroków dalej spoczywa „od- 
krywca'* Zakopanego dr, Tytus Chału- 
biński; od 1873 roku prawie 20 lat po- 
święcił propagandzie gór. W nasrodę 
góry obdarzyły go, czem mogły naj- 
lepszem — przyjaźnią gęślarza i piew- 


Z zamkniętej niedawno wystawy fotografiki w Łodzi, 


cy „gadek“ Jana Sabały nizeptow- 
skięzo, oraz życzliwością górali. Pięć 
lat tylko po śmierci przyjaciela pożył 
Sabała i spoczął obok niego. 

Pod skromnym, ale wytwornie rzeź- 
bionym, wysokim krzyżem spoczął 
obok i ten, któremu Zakopane swój 
styl zawdzięcza, Tak, jak Stanisław 
Witkiewicz zrozumiał i ujął w linje, 
ducha góralszczyzny nikt nigdy 
dokonać nie potrafi; do tego jeśli do- 
damy umysł głębokiego myśliciela, bę- 
dziemy mieć w przybliżeniu obraz du- 
szy autora „Na przełęczy“. 

Do tej godnej kompanji dołączył się 
również godny towarzysz, piewca Pod- 
hala, Władysław Orkan. Trochę może 
odbija od tamtych jego o nowocze- 
snych linjach grobowiec, ale duchowo, 
jakże są sobie bliscy?! Wszak łączy 
ich wspólna miłość gór! 

Poza tem spoczywają na tej zako- 


12 aa” 


Wierzbicki Edward; „Ko- 


PERS 


ściół Matki Boskiej Zwycięskiej w Łodzi“ 


NAJMODNIEJSZE I W NAJWYŹSZYCH GATUNKACH 


MATERJAŁY MĘSKIE 


na Sezon 1935/36 


poleca były sprzedawca f-my RESTEL i LEONHARDT 


M. 


ANWEILE MR, 


Łódż, 


al. Piotrkowska 117, front I. piętro 


R 15526 


Dla pamięci : 


O piętro wyżej — zato ceny niżej! 


piańskiej „Skałce“ zasłużony dla us 
zdrowiską dr. Florkiewicz, dr. Kazi- 
mierz Dłuski, oraz autor pierwszego 
słownika gwary góralskiej Bronisław 
Dembowski, najlepszy przyjaciel Sa- 
bały, : 

Do tego grona zasłużonych już nikt 
dziś się nie dostanie, od szeregu lat 
natomiast zaludnia się nowy cmentarz 
przy ul. Nowotarskiej, Tam spoczął 
poeta-żołnierz murmańczyk Malaczew- 
ski, autor „Konia na wzgórzu”. 

Jedno musi uderzyć każdego, kto 
zwiedza nowy cmentarz — to olbrzy- 
mia ilość spoczywających ofiar Tatr. 
Te Tatry słoneczne, kochane, są jed- 
nakże molochem, którzy każdego roku 
tak w zimie, jak i w lecie, pożera pew- 
ną ilość tych, którzy płoną miłością 
gór. Jeżeli się zważy, że są to istoty 
w kwiecie wieku, często jedyne pocie- 
chy i nadzieje dla skołatanych życiem 
rodziców, chciałoby się zmusić każde- 
go z tych często nierozważnych miło- 
śników: gór, słońca, śniegu i swobod$, 
ażeby koniecznie przedtem gruntownie 
zwiedzili... cmentarz! — Te napisy, a 
przedewszystkiem fotografje, raają nie- 
zwykłą wymowę... 

Jedni, jak bohaterski Klimek Bach- 
leda, zginęli, niosąc innym pomoc, a 
inni, jak znane w całem Zakopanem 
siostry Lida i Marzena Skotnicówny, 
koledzy: Gąsienica Marcinowski i Bo- 
śniacki, Jadwiga Honowska,  Zofja 
Czechowa i tylu, tylu innych poszli, by 
tamm w przestworzach żyć pełną pier- 
sią, a tymczasem — powrócili... bez 
życia! 

To samo czeka jeszcze szeregi po- 
koleń. 

Trzeba jednak, aby tych ofiar było 
coraz mniej, żyjemy dla przyszłych po- 
koleń, ich dobro wymaga od nas, zwła- 
szcza młodych, wytężonej pracy i go- 
towości do innych poświęceń i innej 
walki. 

Co roku widzi się w Tatrach coraz 
więcej Mieczyków. — Idźmy w Tatry, 
uczmy się pokonywać trudności, har= 
tujmy i krzepmy ciało, ale pamiętaj- 
my, że „Szczerbce”.. są Ojczyźnie po- 
trzebne. J. P. 


Warta ;honorowa Młodych S. NA „Sokota“ 
-w Szadku przy: grobie powstańców 1563 r, 
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sca i nie przerywając swej pieśni. Zingura siedziała nieruchoma, jak 
poprzednio. 

Kiedy wszyscy już dział swój otrzymali i zajęci byli pożywaniem, 
odezwała się jedna cyganka do Zingury: 

— Czy matka nasza z dziećmi swemi razem jeść nie będzie? 

— Dobro swych dzieci leży matce więcej na sercu, aniżeli naj- 
wspanialsze bankiety; jedzcie więc, a nie pytajcie o mnie! — odpo- 
wiedziała Zingura i podniosła twarz do góry. 

Fizjognomja jej była straszna, odrażająca. Oczy małe, zapadłe, 
przenikliwe, odbijały więcej przebiegłość, aniżeli złośliwość, Nos po- 
tężny, orli, ostro zakończony, zakrzywiał się nad ustami w kształcie 
dzioba, a za to podbródek wyraźnie wyginał się znowu w górę, jakby 
chciał się połączyć z końcem nosa. Usta wąskie gdzieś w twarz ukry- 
te, dowodziły, że poza niemi niema już ani jednego zęba. Całą twarz 
brunatną pokrywały niezliczone bruzdki i rowki, krzyżujące się roz- 
maicie. 

Taką była Zingura, najstarsza z całego taboru, najbieglejsza wróz- 
ka ze wszystkich cyganów i cyganek. Dlatego też wszyscy uważali ją 
jako swą matkę i cześć wielką jej oddawali. 

Gdy powyższą dała odpowiedź, nikt się już do niej nie odezwał, 
ale cyganka, rozdająca strawę wybrała co najlepszego i włożywszy 
w garneczek, postawiła obok staruszki. 

Teraz i flet ustał, ale grający się jeszcze nie pokazał. 

Staruszka zwróciła się w tę stronę. 

— Muringo! — zbliż się do mnie! — zawołała. 

Natychmiast dał się słyszeć szelest, a po małej chwili ukazał się 
przy ogniu cygan. Był to młodzieniec średniego wzrostu, ale krzep- 
ko zbudowany. Rysy jego znacznie różniły się od innych, bo kiedy 
prawie wszyscy mieli małe czarne oczy, włosy czarne połyskujące, Mu- 
ringo przeciwnie miał oczy wielkie, niebieskie, a włosy tylko ciemne 
ale nie kędzierzawe. Twarz jego smętna była raczej od słońca opalo- 
ma, aniżeli z natury oliwkowo-żółta, W ręce trzymał jeszcze flet, na 
którym przed chwilą wygrywał swoje tęskne melodje. 

Zingura skinęła ręką. Muringo usiadł około niej. 

— Schowaj instrument, Muringo! — rzekła do siedzącego — wilcy 
wyją, sowy huczą, dość tej muzyki. Człowiek nie żyje pieśnią samą- 
Siadaj Muringo i jedz. 

To mówiąc podała mu jadło dla siebie sporządzone. Cygan w mil- 
czenu odebrał garnek i jadł. 

Cyganie i cyganki ze zazdrością spoglądali na Muringa. 

— Stara matka Zingura — rzekł jeden z cyganów — kocha naj- 
bardziej tego łaskliwego gołąbka Muringa; dla niego sama się morzy, 
dia niego najlepsze kąski wybiera. 

Chociaż on do niczego niezdatny, — dodałq inny — ani do wróżby, 
ani nie ma odwagi wnijść nocą do stajni lub obory na łów; tylko pi- 
esczeć potrafi i gapić się na wschodzące słońce. 
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— Dajcie mu pokój — przerwał jakiś podeszły już wiekiem cy- 
gan — to dziecko chore, to ptaszę z gniazdka wyjęte. Nie troszczcie 
sie o niego, ale raczej troszczcie się o Haggai i innych, którzy tak dłu- 
go nie wracają. 

Cyganie spojrzeli po sobie. 

— I mnie to dziwi — dodał jeden — poszli przed wieczorem je- 
szcze, a do wioski stąd nie tak daleko. Udać im się musiało, bo w de- 
szczu i grzmocie nikt ich spłoszyć nie może. Haggai ma ślepie kota, 
a Joliba węch psa — zwietrzyłby każde niebezpieczeństwo. Pewno ło- 
wy udały im się wybornie i łupem obciążeni prędko postępować nie 
mogą. 

Tymczasem gdy Muringo zajadał, Zingura znów się odezwała: 

— Ogień gaśnie... dorzućcie łuczywa, 

Dorzucono drzewa — dym gęsty słupem wzbił się wgórę. Nagle 
silny podmuch wiatru zgiął kolumnę dymu i rzucił w oczy siedzącym, 

Dym się rozrywa... bije ku Wiśle — mruczała stara — pokazuje 
nam drogę. Jedz Muringo, jedz! Nim wóz niebieski dyszlem nawróci, 
trzeba nam już być za wodą. Opuśćmy te strony. Dla cygana wszyst» 
ko jedno, gdzie jest — cygan nie drzewo, nie przyrosły do miejsca, 
cygana ojczyzną — świat cały. 

Muringo zamiast jeść, odstawił naczynie na stronę, a swe duże, 
niebieskie oczy zwrócił pytająco na staruszkę. Inni także zbliżyli się 
ciekawie, chcąc usłyszeć z ust Zingury coś nowego, ale ta powstała, 
wzięła Muringa za rękę i pociągnęła go za sobą do namiotu. Wnet 
znaleźli się w ciemności. Tu usiadła, przyciągnęła go do siebie i głowę 
jego położyła na swem łonie. Chwilę trwało milczenie. Staruszka 
wyschłemi palcami pociągnęła po twarzy Muringa... palce uczuły łzy. 

— Ty płaczesz Muringot... nie przystoi płakać mężczyźnie — rze- 
kła Zingura. — Powiedz mi czego płaczesz? 

— Matko! ty wiesz, czego płaczę, — odpowiedział smętnie Mu- 
ringo. — Żal mi kraju, gdziem tyle lat przeżył; żal mi pól i lasów, 
w których każdy kamień, każde drzewo mi znajome; żal mi języka, 
w którym w obcym kraju nie będę się mógł rozmówić z nikim. 

— Cygana ojczyzną — jest świat cały... — mówiła dalej Zingura, 
cygan wszędzie znajduje pola i lasy. Wesoło wchodzi w kraj obcy, 
wesoło go opuszcza, bo nigdzie nie znajduje przyjaciół, Czy to w. 
Polsce, czy w Turcji, każdy patrzy na cygana pogardliwie, nikt z €y- 
ganem chleba nie spożyje, Taki już nasz los zgotowany od „Wiel- 
kiego Ducha“. 

— I cóż zawiniliśmy „Wielkiemu Duchowi“, że nas skazał na 
wieczną tułaczkę po świecie? — zapytał Muringo. 

Zingura nie odpowiedziała zaraz, tylko kilka razy westchnęła, 
potem uchyliła zasłony namiotu i pilnie słuchała. d 

— Słyszę szelest na wodzie... rzekła pocichu — teraz w trzeinie... 
to nasi z łupem przyjechali na łodziach, które nas mają przewieźć na 
drugą stronę. Niebaczni, postępek ich ściągnie karę „Wielkiego Du- 
cha“ na głowy nasze, bo On nie każe wydzierać cudzego. Musimy, 
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! Pewnego dnfa leżał Fleetwood na kanapie, a mały Guy bawi? się 
przy kominku, na którym palił się z wesołym trzaskiem ogień. Nagle 
iskrą wypadła i zajęła sukienkę dziecka. Gdy chory odłożył książkę. 
usłyszawszy krzyk przeraźliwy, ujrzał całęgo chłopca w płomieniach 
„Z nadludzkiem prawie wysileniem zsunął się chory ze sofy i spiesz- 
nie obwinął chłopca w kobierzec. 

Pani Lispenard, która weszła natychmiast do pokoju, zastała ma- 
łego Guya głośno płaczącogo, obwiniętęgo kobiercem i Fleetwooda 
leżącego beż zmysłów, Przestragzona uklękła obok niego. 

— O Guyu! o mój najdroższy! — wołała z płaczem, całując jego 
zmartwiałe oblicze, 

Potem Estera przywołała służących, położono omdlałego pana 
na łóżko i posłano po doktora. 

-~ Pierwsze słowa Fleetwooda, gdy odzyskał przytomność, były: 

— Co robi dziecko? 

— Dziecko zdrowe, ale pan strasznie się poparzyłeś — odezwała 
się ochmistrzyni. 

— To nic nie szkodzi — odpowiedział chory — kiedy tylko dziec- 
ko ocalone. 

Oparzone ręce, przestrach i gwałtowne wysilenie tak osłabiły 
Fleetwood, że przez wiele dni musiał pozostać w łóżku. 

W tym czasie pani Lispenard pielęgnowała go z nieustającą tro- 
skliwością, noc i dzień czuwała nad nim, a on okazywał się wdzięcz- 
nym jej za to. 

Była burzliwa noc zimowa. Gałęzie drzew wzruszane gwałtow- 
nym wichrem uderzały w szyby okien w pokoju chorego. Mały Guy 
spał spokojnie w swojem łóżeczku, pani Lispenard siedziała sama 
przy chorym, który przeleżawszy cały dzień w łóżku, kazał się służą- 
cemu przenieść na sofę i ogień na kominku rozpalić. 

W pokoju panowała głęboka cisza, przerywana tylko szumem 
wiatru i trzaskiem ognia na kominku. Nagle odezwał się Fleetwogd: 

— Wszak to nie dobrze, że ja tak od rana do nocy leżę bezczyn- 
nie, zajęty tylko smutnemi myślami. 

— Proszę weź pani tę książkę, co leży na stole i przeczytaj mi co, 
może mnie to rezerwie. 

Estera wzięła do rąk wskazany tomik. Były to poezje Longfello- 
wa. Otworzyła j zaczęła czytać żale opuszczonej kochanki, która po- 
mściwszy się, żałuje srogo za swe winy. 

Fleetwood słuchał uważnie, ale nagle uniósł głowę I zawołał: 

— 0 przestań pani! na miłość boską nie czytaj dalej. Ta dziew- 
czyna! ta dziewczyna!... 

Pani Lispenard zamknęła książkę. | 

— Jaka dziewczyna? — spytała. — Wszak przez to nie rozumiesz 
pan tej grzesznej istoty, która panu zdrowie zmarnowała? Nie my- 
ślisz pan przecież o niej, kiedyś pan nawet mnie zakazał o niej wspo- 
minać. 
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— Tak, zakazałem pani, bo na samą wzmiankę o niej rozpacz 
f zwątpienie duszę moją przejmuje. Czemu obrałaś pani te właśnie 
wiersze do czytania? Teraz muszę otworzyć moje serce przed pa- 
nią, która jesteś mi obcą. Nie nazywaj jej pani grzeszną istotą! Na- 
zwij mnie pani raczej podłym tchórzem, który ją oszukał | zrobił nie- 
szczęśliwą. Ciągle myślę o niej, jej obraz nie przestaje się przesuwać 
przed mojemi oczyma. Gdybym wiedział, że żyje, znosiłbym los mój 
bez szemrania. 

— Czyż to podobna — rzekła — abyś pan mógł przebaczyć tej, 
która. była przyczyną tak wielkich cierpień pana? 

— Ah! pani mnie nie rozumiesz. Ja nie potrzebuję jej nic prze- 
bacząć, przeciwnie oną musiałaby mi przebaczyć moją zdradę. 

— Jeśli... jeśli pan jesteś tak szlachetnie usposobiony — rzekła 
drżącemi ustami Estera — to nie możesz nienawidzieć twej żony. 

Jego wychudła twarz pókryła się trupią bladością. 

— Któż powiada, że jej nienawidzę? — zawołał. 

— Służba pana. Ç 

= Q! ci głupcy! czyż pani sądzisz, że ja chciałbym się przed nimi 
zwierzać z uczuciami mojemi? Powiadam pani, że od chwili, gdy ią 
po raz pierwszy ujrzałem, aż do dnia dzisiejszego kocham ję- nad 
życie, 

— Ale! — jęknęła pani Lispenard — ona jest podobno córką czar- 
nego Dawida, czyż pan zapomniałeś o tem? ARM 

Fleetwood w swem wzruszeniu wcale się nie zdziwił, że ta kobie- 
ta zna jego tajemnicę. 

— Gdybym ją mógł zobaczyć jeszcze, gdybym ją mógł przycisnąć 
do serca, wtenczas nie pytałbym o to, czyją ona jest córką. jaka krew 
w jej żyłach płynie. Bóg widzi, że prawdę mówię. O Estero! żono 
ukochana! czyż ty już nie powrócisz do mnie? 

Estera wyszła po cichu z pokoju, w którym zapanowała znów 
głucha cisza, przerywana tylko szumem wichru na dworze. 


Po niejakim czasie dotknęła lekka rączka włosów chorego i głos 
przypominający ubiegłe czasy szepnął: 

— Guy! mężu najdroższy! 

Zdziwiony podniósł głowę i ujrzał stojącą przy sobie Esterę. 

Brunatny kolor jej cery, niebieskie okulary, wielki czepiec i ruda 
peruka zniknęły i Estera w całym blasku swej dawnej piękności, upa- 
dła przed nim na kolana. 

— To ja jestem, twoja żona! — zawołała łkając. — Zasłużyłam 
na przekleństwo twoje, lecz przebacz mi ze względu na małego 
Guya. twego i mego syna! Przsbacz nieszczęśliwej matce twego 
dziecka? 

W kilka chwil potem małżonkowie w czułem uściśnieniu zapolu- 
nieli o wszelkich doznanych boleściach. Dia Fleetwoóda było teraz 
wszystko jedno, czy Estera była córką rozbójnika, czy ceż siostrzenicą 


Numer 278 — ORFNAWNIR poniedziałek dnia 2 erudnia 1935 — Strona 11 


— 


Kalendarz rzym.-kat. 
auuelq!q :4oferzparroq 
- Bploniy 
1 ezsnfilig ieTarzpory 
Kalendarz słowiański 
Niedziela: Samosława 
Poniedziałek: Saligławy 
Słońca: wschód 7,38 
zachód 15.44 


Długość dnia Š g. 06 min 
Księżyca: wschód 11,31 zachód 21,34 
Faza: 5 dzień po nowiu. 


Adres redakcji i administracji w 49d, 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przy jęc dla inieresentów 
od 10 - 12 
—————— — Z YJ 


MOCNE DYŻURY APTEK 

„ Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Jan 
xielewicza, St Rynek 9 (żydowskaj Głu 
chowskiego, Narutowicza 6. Hamburwa 
Główna 50. Pawłowskiego. Piotrowska 307 
Piotrowskiego, Pomorska 91. Steckla, Li- 
manowskiego 37. 


Grudzień 


NIEDZIELA 


Pogotowie: tel. 102-90, 
Straż ogniowa: tel 3. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — 4 pp. „Szesnastolatka”; 
8,30 w. „Przedziwny elop”. 
Teatr Popularny (sala Geyera) — 4 pp 
8,15 w. „Szczęście Frani". 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — 4 pp. 
18,15 „Tylko Ty *. 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria Metro — „Żywy zastaw”. 
Corso — „Człowiek - wilk", 
Capitol — „Urojony świat”. 
Czary — „Tygrys Pacyfiku". 
Mimoza — „Wesoła wdówka" 
Miraż — Sing - Sing". 
Ludowy — „Żyd Süss“. 
Oświatowy — „Wyrok życia”, 
Palace — „Rapsodja Bałtyku”. 
Przedwiośnie — „Córka gen. Pankra- 
towa”. 
Stylowy — „Dwie sieroty". 
Rialto — „Szalony porucznik“ 


POGODA WCZORAJ 


r Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 30 bm.: 


Najwyższa temperatura w ciągu ubie- 
złej doby: + 65 et. najniższa 23 et. 
Barometr: 739, tendencja zwyżkowa. Wia- 
s słabe południowo-zachodnie. Opad: 

< mm. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


Przepowiednia: wc. dnia pogoda zmien- 
ma z przelotnemi rozjaśnieniami. Tempe- 
ratura powyżej zera. V 


KOMUNIKATY 


Komunikat W niedzielę, 8 grudnia a 
godzinie 10 odbędzie się zabranie informa- 
cyjne sekcji Pracowników Szewskich w 
lokalu Zjedn. Prac. Rzemieśniczych przy 
ul. Przędzalnianej 1. i 


NGTUJEMY 


Znana firma chrześcijańska, Jednym 
z najstarszych składów sukna w naszem 
mieście cieszącym eię wielkiem zaufaniem 
u spoleczeństwa lódzkiego jest skład G. E. 
Restel przy ul. Piotrkowskiej 84. Znany 
fachowiec długoletni kierownik krajowych 
i zagranicznych fabryk sukna, otworzył 
aktad już w roku 1913 i przez długi ten 
czas ewoją solidarnością, dobrą jakością 
posiadanego towaru, zawsze nowemi wzo- 
rami, a wreszcie przystępną ceną umiał 
sobie zjednać zaufanie w najszerszych ko- 
łach naszego społeczeństwa. 


Magazyn obuwia W. Manda (Piotrkow- 
gka 127) istniejący od roku 1890 poleca na 
sezon zimowy znane z wykwintnej jako- 
ści obuwie damskie, męskie i dziecinne. 
Zaznaczyć należy, że firma W. Manda po- 
siada jedynie obuwie własnego wyrobu, 
wykonywane ręcznie, które przewyższa 
pod każdvm wzęlędem wszelkie wyroby 
fabryczne. Niskie ceny, wykwintny i trwa- 
ły towar oto walory firmy W. Manda, 
zapewniające jej szeroki zbyt obuwia na 
"terenie Łodzi. 


Nowa placówka chrześcijańska, W dn. 
28 ub. m. został otwarty w Łodzi przy ul. 
Przejazd 40, chrześcijański skład kon- 
serw rybnych i ryb p. f. „Temporyb*. Za: 
łożycielami ji właścicielami tej jedynej 
na polskiem Pomorzu i wogóle w całej 
Polsce chrześcijańskiej fabryki konserw 
rybnych są pp. Króliczek i Czerkawski, 
którzy, nie żałując kosztów i trudu, do- 
prowadzili swe przedsiębiorstwo do 
rozkwitu pomimo licznej i nieuczciwej 
konkurencji firm żydowskich. Kierowni- 
kiem łódzkiego oddziału „Termmporybu” 
jest zdolny i energiczny p. Zdzisław Sta- 
aiakiewicz, który, znając doskonale zapo- 
trzebowanie łódzkiej klienteli, napewno 
potrafi ją zadowolić. Firma „Temporyb” 
poleca w dużym wyborze najrozmaitsze 
gatunki konserw rybnych. Prócz produk- 
cji konserw firma „Temporyb* prowadzi 
nowocześnie i na wielką skalę urządzone 


Niech ludność Łodzi woła 


o obniżkę ceny pradu elektrycznego! 


Łódź. 30. 11. Z obietnic rządo- 
wych dowiadujemy się, że ma nastą- 
pić obniżka cen różnych artykułów, a 
między niemi także i obniżka ceny 
prądu elektrycznego. Ta ostatnia spra- 
wa jest dla Łodzi jedną z najważniej- 
szych. 

Mimo, że nie piszą o tem gazety 
łódzkie, mające swoje powody, aby nie 
pisać rzeczy nieprzyjemnych dla ob- 
cych kapitalistów, rządzących w elek- 
trowni łódzkiej, jedną z największych 
bolączek ludności miasta Łodzi jest 
nierniłosierne zdzierstwo, uprawiane 
przez elektrownię. 

Cena światła elektrycznego powin- 
na być w Łodzi najtańsza. a jest naj- 
droższa. Produkcja prądu oświetle- 
niowego jest dla elektrowni łódzkiej 
zajęciem tylko dodatkowem. Dlatego 
światło elektryczne powinno być w Ło- 
dzi conajmniej o połowę tańsze, niż w 
takich miastach, gdzie wytwarzanie 
prądu oświetleniowego jest dla elek- 
trowni głównem zajęciem. Elektrow- 
nia łódzka wytwarza  przedewszyst- 


kiem prąd silnikowy i ta produkcja 
pokrywa całkowicie jej wszystkie ko- 
szty stałe, t. j koszty amortyzacji ma- 
szyn i budynków, znaczną część ko- 
sztów administracji, oprocentowanie 
kapitałów i t. p. Po pracowitym dniu, 
w którym zarobiła należycie na swoje 
utrzymanie, elektrownia łódzka wy: 
twarza dodatkowo w nocy prąd oświe- 
tleniowy prawie bez żadnych kosztów. 
tyle tylko, że kosztuje ją węgiel i ro- 
hocizna. 

Niedawno pewna fachowa organi- 
zacja elektrotechniczna ogłosiła liczby, 
dotyczące kosztów produkcji prądu w 
niektórych elektrowniach polskich. W 
elektrowni , warszawskiej np. koszt 
produkcji jednej kilowatgodziny prą- 
du wynosi 5 groszy, a w elektrowni 
lwowskiej 8 groszy. Dane o kosztach 
produkcji elektrowni łódzkiej nie zo- 
stały ogłoszone. Można to było przewi- 
dywać. Każda inna elektrownia w 
Polsce, poza elektrowniami kopalnia- 
nemi w zagłębiu węglowem, pracuje w 
innych warunkach, niż łódzka. Dla 


Przedgwiazdkowy numer 
„Orędownika 


Jak już donosiliśmy, w niedzielę, dn 
przedgwiazdkowy numer „Orędownika”, p 
chrześcijańskiego w Łodzi. Wydając tego 
wym, pragniemy w pewnej części przyczy 
w zakładach i przedsiębiorstwach, a tem 
nie handlu polskiego wśród najszerszych 

Podając powyższe do wiadomości p 
uprzejmie zwrócić ich uwagę na wspania 
biorstw i placówek handlowych w imię 
własnego. Jak dotąd, sfery kupieckie odno 
„Orędownika* b. przychylnie. Wierzymy, 
szenia przyjmuje Administracja, Łódź, ul. 

Redakcja 


ia 15 grudnia 1935 r. ukaże się specialny 
oświęcony sprawom handlu i przemysłu 
rodzaju numer w okresie przedgwiazdko- 
nić się do ożywienia ruchu handlowego 
samem podnieść zrozumienie siły i znacze- 
warstw społeczeństwa łódzkiego. 

p. kupców i przemysłowców, pragniemy 
łą okazję zareklamowania swych przedsię- 
wspólnego interesu narodowego i swojego 
siły się do naszych numerów specjalnych 
że i tym razem dają podobny wyraz. Ogło- 
Piotrkowska 91. 

i Administracja „Orędownika* w Łodzi. 


wędzarnie oraz obfity dział zawsze świe- 
żych ryb morskich wszystkich gatunkow. 

Nie wątpimy, iż nowootwarta chrze- 
ścijańska placówka zadawoli w zupelności 
życzenia i wymogi społeczeństwa lódz- 
kiego, dlatego też polecamy ją gorąco, zaś 
kierownictwu łódzkiego oddziału „Tem- 
porybu* życzymy pomyślnych wyników 
w pracy nad odżydzeniem polskiego han- 
dlu. 


KRONIKA WYPADKÓW 

Fatalny wypadek, W ekładzie drzewa 
mrzy ul. Paryskiej 3 w czasie układania 
belek w duży stos, uległ wypadkowi robot- 
nik 45-letni Jan Głowacz, zamieszkały przy 
ul. Skarbowej 50. Podczas układania be- 
lek, stos zwalił się na Głowacza, który do- 
znal złamania kilku żeber, obu rąk i krę- 
goslupa i w stanie beznadziejnym przewie- 
ziono go do szpitala. (k) 

Wypadki przy pracy. We fabryce firmy 
Karol Kroenig, przy ulicy Katnej 37 zda- 
rzył się nieszczęśliwy wypadek przy pracy, 
ofiarą którego padła robotnica 25-letnia 
Stefanja Pietrzak, zamieszkała przy ulicy 
Piaski 24 (Retkinia), Pietrzak odniosła po- 
szarpanie dłoni prawej. 

W zakładach Scheiblera i Grohmana u- 
legł wypadkowi 38-letni Marjan Szenfeld, 
zamieszkały przy ul. Nowo Zarzewskiej 7, 
któremu tryby maszyny uszkodziły palce 
lewej dłoni. 


JUDAICA 

Podrobione wekselki, Szmul Wasser- 
man, zamieszkały przy ul. Mostowej 4 
przeprowadzając transakcje z różnemi fir- 
mami, w których nabywał przędzę dla 
wyrobu materjałów dzianych, należności 
regulował częściowo wekslami, przyczem 
okazało się, że szereg weksli wystawio- 
nych zostało przez ludzi nieposiadających 
żadnegó majątku, tragarzy i żebraków, 
których Wasserman wynajął jak również 
całkiom nieistniejące osoby. Ponieważ 
Wasserman nie urezulował należności za- 
rządzono dochodzenie, w wyniku którego 
pomysłowego Żyda-oszusta zatrzymano, 
pod zarzutem fałszerstwa weksli i oszu- 
stwa. Poszkodowany został szereg firm 
i osób na sumy około 15.000 zł. (k) 

„Dzięki Ci Panle, że nie jestem jako ów 
Celnik....* Referat karny inspekcji pracy 
rozpoznawał sprawę właścicieli fabryki 
przy ul. Drukarskiej 12, Celnika, Litwina i 
Lipezyca, oskarżonych o zatrzymywanie 
zarobków robotniczych. W wyniku roz- 
prawy, wszyscy właścicele fabryki skazani 
zostali na 7 dni aresziu. 


KRONIKA POLICYJNA 

Nożowcy grasują... W Kalsch przy ul. 
Gdańskiej został napadnięty 30-lętni Adolf 
Nukowski, którego dwaj nożowcy niemal 
zmasakrowali. Władze poszukują zbirów 
a ciężko poszkodowany Nukowski leczy się 
w szpitalu. 


W kilku słowach 

Na ul. Konstytucyjnej na powracającą 
przez pola 31-letnia Wacławę Michałowicz 
z ul. Antoniewskiej 27 w nocv napadł jakiś 
osobnik. który wyrwał jej sakiewkę z pie- 
niędzmi, a kiedy napadnięta stawiała o- 
pór, pchnął ją nożem, powalił na ziemię 
i wyrwał sakiewkę. zawierającą 7 zł. Wo- 
bec zachodzących w ostatnim czasie czę- 
stych wypadków napaści w nocy, ponie- 
waż podany przez poszkadowaną opis na- 
pastnika zgadzał się. policją rozpoczęła po- 
szukiwania zapomocą psa policyjnego. Po- 
szukiwania te doprowadziły do odnalezie- 
nia sprawcy napadu, którym okazał się 
Stanisław Dańczyk z ul. Spornej 13 Dań- 
czyka osadzono w więzieniu. przyczem 
prowadzone jest dalsze dochodzenie celem 
ujawnienia, jakie jeszcze napaści ma on 
na sumieniu. 


Referat karny inspektoratu pracy roz- 
poznawał sprawy trzech właścicieli do- 
mów, pociązniętych do odpowiedzialności 
karnej za ohbrywanie zarobków dozorców 
poniżej taryfy umownej. W toku rozprawy 
skazani zostali: Symcha Szarf, właściciel 
domu przy ul. Południowej 26 na 7 dni a- 
resztu, a Josek i Bejrysz Rubinowicze, 
współwłaściciele domu przy ul. Limanow- 
skiego 101 na 250 zł grzywny. 


Wciąż rosnące bezrobocie i coraz ostrzej- 
szą kankurencja na rynku pracy zaczęła 
doprowadzać do niebywałych zajść. Wy- 
padek jaki-spotkał robotnika Adolfa Min- 
kowskiego świadczy, że walka o pracę 
przyjmuje wprost niesamowite formy, Od 
pewnego czasu Minkowski starał się w 
jednym z tut. przedsiębiorstw o pracę, 
którą wkońcu otrzymał. Jeden ze alara- 
jących się o tę pracę rozgoryczony, że pra* 
cę otrzymał Minkowski. a nie on, posta- 
nowił zemścić eje. W tym celu ustawił eig 
przed mieszkaniem Minkowskiego i w 
chwili, gdy ten wracał, napadł na niego 
niespodziewanie, zadając mu 7 ran na gło- 
wie, ranę dartą ust oraz wybijając mu do- 
slownie wszystkie zeby. Po dokonaniu na- 
paści napastnik zbiegł, a okaleczonego 
Minkowskiegc karetka Czerwonego Krzy- 
ża przewiozła w stanie bardzo ciężkim do 
szpitała. Za napastnikiem wdrożono po- 
szukiwania. 


Lokal Stronnictwa Narodowego kolo 
Łódź - Południe jest opieczętowany od 10 
dni. Władze starościńskie dotąd nie po- 
DY jeszcze w tej sprawie żadnej decy- 
zji. 


Zarząd pocztowców został ostatnio 
zdekompletowany wskutek zrzeczenia się 
przez kilku członków zarządu manda- 
tów. Jeden z mówców ostatniego wiecu 
pocztowców zostal aresztowany. 


każdej produkcja prądu oświetlenio- 
wego jest zajęciem głównem, I ta pro- 
dukcja musi pokryć wszystkie koszty 
stałe. Produkcja prądu silnikowego, Z 
powodu małej ilości silników elek- 
trycznych w innych miastach, jest tam 
zajęciem dodatkowem. 

Elektrownia łódzka pracuje pełną 
parą i zarabia w dzień, inne elek- 
trownie w dzień mają bardzo mało 
pracy, muszą więc zarabiać w nocy na 
świetle. 

Można więc domagać się, aby cena, 
światła elektrycznego została w Łodzi 
obniżona w stopniu daleko większym, 
niż będzie to uczynione gdzieindziej. 
I jeżeli rząd chce obniżyć cenę światła 
w całej Polsce o 10 procent, to w Eo- 
dzi obniżka powinna wynosić conaj- 
mniej 30 procent. Elektrownia wytrzy= 
ma to i jeszcze pozostaną jej aż nazbyt 
tłuste zyski. 

Stutysięczna rzesza ludności robot- 
niczej w Łodzi nociągnięta została do 
wielkich i ciężkch ofiar na rzecz skar- 
bu państwa. Klkadziesiąt tysięcy ro- 
botników łódzkich, którzy dotychczas 
nie płacili podatku dochodowego. gdyż 
zarobek ich nie przekraczał 49 złotych 
tygodniowo. płacić będą teraz ten po- 
datek, który obowiązuje obecnie juz od 
zarobku 24 złotych tygodniowo. QOb- 
niżka komornego i zniesienie podatku 
lokalowego od małych mieszkań nie 
wyrównają potrącenia na podatek do- 
chodowy. Nie wszyscy zresztą skorzy- 
stają z obniżki komornego, gdyż oka- 
zuje się, że obecne komorne w licz- 
nych przypadkach jest już niższe od 
ustawowego, niema więc co obniżać. 

Jeszcze gorzej przedstawia się ta 
sprawa dla pracowników umysłowych. 
Dla nich obniżka komornego przeważ- 
nie nie ma żadnego znaczenia, poda- 
tek lokalowy większość ich nadal bę- 
dzie musiała płacić, a tymczasem pod- 
wyżka podatku dochodowego oznacza 
dla nich pokaźne zmniejszenie pobie- 
ranei płacy. 

Naszem zdaniem, bierne wyczeki- 
wanie na obiecane obniżki cen węgla, 
cukru i elektryczności byłoby błędem. 
Kartele i syndykaty nie śpią, a wiemy 
dobrze, że w razie czego dobrze potra- 
fią bronić swoich interesów. Dotych- 
czas nieraz już rządy obiecywały różne 
zniżki, a zawsze potem okazało się, że 
kartele i syndykaty nie dały sobie 
zrobić zbyt wielkiej krzywdy. Niema 
powodów przypuszczać, że tym razem 
hędzie inaczej. Świat pracowniczy, ro- 
hotnicy i pracownicy umysłowi, po- 
winni stawiać żądania. Ludność Łodzi 
powinna zawczasu głośno postawić 
żądanie bardzo poważnej obniżki ceny 
prądu oświetleniowego. Słyszeliśmy 
bowiem, że elektrownia raczyła zgo- 
dzić się na obniżkę 5 groszy na kilo- 
watgodzinie. Należy obawiać się, że do 
większej „ofiary“, niż ta śmieszna ob» 
niżka, nie będzie pociągnięta, jeżeli 
głos Łodzi nie zabrzmi głośno prote- 
stem przeciw wyzyskowi i żądaniem 
kilkakrotnie większej obniżki, niż o- 
we na kpiny rzucone 5 groszy na kilo- 
watgodzinie. i 

Prasa łódzka, jak wspomnieliśmy, 
zapewne nie udzieli poparcia takim 
żądaniom ludności i przemilczy je. 
Tem bardziej ludność sama musi do- 
pominać się o to. co słusznie i sprawie- 
dliwie jej się należy. 

„ Rzesze ludności robotniczej, rze- 
mieślniczej i mieszczańskiej, powin- 
ny domagać się od swoich organizacyj 
zawodowych i społecznych, aby na- 
tychmiast wystąpiły z żądaniem ob- 
niżki ceny prądu elektrycznego. „Orę- 
downik** poprze każde takie wystąpie- 
nie i ze swej strony nie ustanie w po- 
ruszaniu tej sprawy aż do skutku, 

Niewolno dopuścić, aby sprawa ob- 
niżki ceny prądu, tak niesłychanie 
ważna dla ludności łódzkiej, nie była 
dość energicznie wysunięta i przedsta- 
wiona władzom państwowym. Elek- 
trownia łódzka umie chodzić koło 
swoich interesów i będzie się wszelkie- 
mi siłami broniła przeciw większej 
obniżce. Nie wolno dopuścić do tego, 
by w obronie swojej mogła się powo- 
łać na to, że właściwie nikt w Łodzi 
nie domagał się tej obniżki, bo nawet 
w gazetach łódzkich o tem się nie pisze. 

Oprócz gazet istnieje jeszcze głos 
opinji publicznej, rozlegający się z or- 
ganizącyj społecznych i zawodowych 
oraz z wieców i zebrań. Ten głos po- 
winien się odezwać, skoro różne dru- 
kowane „głosy“ uparcie i z wyracho- 
wania milczą. 
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W dniu 28 listopada 1935 r. po ciężkich cierpieniach zmarł w Warszawie, š. p. 


Władysław Kłoss 


długoletni kasjer Warsz. Tow. Budowy i Eksploatacji Rzeźni Miejskich, 
S. A. oddz. w Łodzi. 


W Zmarłym straciliśmy dzielnego i oddanego nam pracownika o niepospolitych zaietach 
charakteru. 


Zarząd Warsz. Tow. Budowy i Eksploatacji Rzeźni Miejskich 
ok S. A. w Warszawie. 


0d producenta do konsumenta: 
Haslo Chrześcijańskiej firmy 


„,CENTRORYB” 

| 1. WIECZOREK, GDYNIA, ul Starowiejska 26. warunkach poli ea 
RYBY WĘDZONE, KONSERWY, |Z. Zagańczyk, Łódź 
Kupno tych rzeczy to rzecz zaufania, nim Eupe zażądaj|Fabryka: Piotrkowska 158 
gratia naszego cennika. a 18963|Skład: Piotr. 165. Tel. 249-91 


Oprawa obrazów 
ng 15319 


O.RAZY 


w wieikim wyborze po cenach 
przystępnych i na dogodnych 


Fabryka Wyrobów Trykotowych 


KURTZ :::< 


poleca skladom galantery nym, bławatnym i tow. krótkich 
swą znaną z dobroci 


bieliznę trykotową, męską, 


ana _ damskąidziecięcą*" jelsat= ” 


Łódź uł. 28 p. Strz. Kaniowskich 71 Tel. 135 27 


34%0680030937050050000 
Zakład krawiecki 


Stanisława Nowaka 
Łódź, Piotrkowska 165 “F, 
Puleca w dużym wyborze. A 


mundurki apasta dia aona > M OC 7 E N jA 4 
Lg sata. asi a Z; "BIELIZNY: ` 
DEĘDECOGORYGCODOCTOCIU 


A TSEEPSEPFEFPIFSI CZY WIESZ dzocgo cukierki ttnn 
W.RBUTKOWSKI - ŁODŹMARECIE EGO sa popularne? Plac budowlany 


Pg puw- P. 


nica Glowna 23 WA {I AE Ea EE ogród ca. 5.000 mtr’? w tem 120 szlachetnych drzew owoco- 
poleca: torebki damskie, walizy, teki biurowe iszkolne | FABRYKA WYROBÓW DZIANYCĄ wych, ca. 200 krzewów najprzedniejszego gatunku przy 
tornistry, portfele itp. — Duży wybór - Ceny przystępne ŁÓDŹ, ZAMENHOFA 13 » 15834 A Parku Solankowym korzystnie na sprzedaż. Oferty skłądać 
Koor pride, rz ika yaa ° do K. K. 0. Miasta Inowrocławia. dz 5016 
w ziaue po ° = 
1 Zi 722 acc Za e a REA OR 

e ae ara CL wę DDD 

H. P AB! C d owna — Jubiler zegarmistrz 


WA, Władysław Szymańszi, Łódź, Główna 41 


poleca w wielkim wyborze platery, zegary, 
zegarki, biżuterje. obrączki ślubne z wła- 


rUtYNOWANEgO ZASĘPCY | masce, xarnoim rarariesai aoc 


damską, męska š dz ecięca oraz krawaty. 
wesa kołnierzyk), s e'ki, szale jedwabne itrykoty 


na m at. Warszawę wraz z woj. warszawskim. jak 


i wytwórni, Wszelkie reparacje w zakres 
również zastępcy na Poznań i wo). poznańskie Fa. — w wielkim wyborze. ag 13 06% Engi wytwó zelkie 
bryka skłonna „est urządzić składy konsygnacy;ne a e, RA i jubilerstwa wchodząca 
dla szybsze] obsługi klienteli Tylko poważni fachow- LECZNICA Otomany, tapczany, wykonuje solidnie i tanio. nz 18821 


cy (manufakturzyści) gotowi złożyć gwarancję (del- 
credere) zechcą skierować ewe oferty wraz z referen- 
' tjam pod adresm: 0. Then 1 Ska, w. ul. Ko- 
chanowekiego nr. 10, Pg 6668.71.90 


zosarki, rączki i biżnterje 


dia zwierzat leżanki, krzesła, stoły Ważne dla teatrów Amatorskich ! 
May Wat. B Warrikolie stoliki do radja 


EPE JE sohdnej roboty tanio i na BIURO TEATRALNE 


dogodnych warunkach poleca 
; pod osobistym k'erunkiem Ludwika Szejera b. dyrektora tes- 
PORTS ' shi. Przezdziechi trów Łódzkich art. dram. i reżysera. 


rurg. Szczepie | Łódź, Kilińskiego 160 ŁÓDŹ, UL. ZACHODNIA Nr. 42 m. 6 


nia psów nrze SIE HA 2 n 18 837 1 : , 
kupuje | sprzedaje| AN ciw nosaciźnie doa sl. komedik ans operetek — Krejimife zamówienia na 
s su najtaniej Strzyżenie 3000008080 charakteryzacje, Wspożyczającym sasam wszelkich weka- 
' i, k le dia psów zówek fachowych bezinteresownie. n 18825 ft 
firma chrześcijańska | pow, ! koni, kanie p 
] Kucie koni, nitowanie kopy!. Á RĘCE] | 
Lódź, Piotrkowska 3|,_|2$35 w przychodii on FUTRA ÓWVYWWYÓWWWGYWCUWÓWWWWWW | 
B. KOWALS KI, Teleton i03- 60 = 5 w palta, garnitury, as) NAJSTARSZY CERZESCIJAÑ SRI 
zd si: Miz) EM PEA Ea Mas, LAB — —  - —— — A ANNA 


pomimo Skład towarów bławatnych 


VrRÓB 
PORA A SER Firma PFEIFFER 
32 GD SD SA E Sh MA 62 OR 


Odlewnia żelaza 


„FERRUM“ 


Łódź, Kilińskiego 121, tel. 218-20 
@ Wszelkie odlewy z szarego żeliwa š 


E.KADYŃSKI 
Tapet Aah Z 


ŁÓDŹ, ul NAWROT 13 
poleca duży wybor towarów mundurkowych dla 
uczenie i nczniów oraz różne wełniane, bawełniane 
i ledwabne towary. Uprze,ma 1 aoiidna obełuwa 
Niskie ceny Firma egz od 1902 r. | n 15555 


dawniej fargowa 23, 
ag 17*16 


Wytwómia Wyrobów Miary | 9Q©OQQ©©©©0©0 
„MARBETH” IM E B LE jęz 


Swetry, pulowery, męskie, dam- t sę i „polodyówa 


KAPELUSZE - KRAWATY -~ SKARPETKI - SZELKI 
Ñ REKAWIC£KI itp. - DLA PAN - POŃCZOCHY - RE- 


Warsztat mechaniczny - skie i dziecięce. Najnowsze mo- 

FORMY - BLUZECZKI - BIELIZNA JEDWABNA 
Ce ie obniżone s dele, ty!ko prima gwsrantowa- Cypryáski, Łódź [Ę REH 
Š PY TRASEEN z nych gatunkach. Ceny niskie. Kiliiskiegs 228. Orar ianwajam 3 41 Q |Ë Łódź, Pin a M. KOŁODZIEJSKI 


rz 18823 ng 1 52 n JB rań 


chrześcijan e 


Strona 1% = OREDOWNIK, poniedziałek, dnia 2 grudnia 1035 = Strona 1$ 


Jedyny Chrześcijański Dom Towarowy „BŁĄWAT POLSKI 


Zgierska 29 Łódź Limanowskiego 29 


OTWIERA w PONIEDZIAŁEK RANO ŻEROMSKIEGO Nr. 44 w Rynku Zielonym 


pasamun | RZECI SKLEP PRZY ULICY MKEKERZSZEU 
Poleca po śc'śle fabrycznych i dla tego niskich, lecz zupełnie stałych cenach, swój bogato zaopatrzony skład 
| PARASOLE 
WSZELKICH BŁAWATÓ w 
m 10824 WSZELKIEJ GALANTERJI | KOSMETYKA 


WSZELRIEJ MANUFARTURY 
KALOSZE 
w UW” Pulowery — Swetry — Wszelka bielizna ciepła, dzienna i nocna. 


m w 


Chrześcijański sklep bławatów i gałanterji! 


W. CZIDEL, powsta 286, 


, ==> telefon 2601-53 —— 
poleca w dużym wyb rze wełay na płaszcze, suknie i mun- 
durki, jedwabie gładkie i deseatowe, piótaa białe poś- 
cielowe, błeidźniane i stołowe, firaaki. kapy, kołdry 
i tinle wszystkie szerokości, bieliznę damską. pończo- 
chy rękawiczki i t d. wszystko w dobrym gatunku 

ceny faknajniższe. n 16 471 


NERWOL 


Chemlka Dr. Franzosa 
Nacieranie stosuje eię przy: 


REUMATYZMIE 


kłaciu z powodu przeziębienia, postrzale, ischiasie itp. 
Do nabycia w apiekach. Wyrób i główna sprzedaż: 


APTEKA MIKOLASCHA, LWÓW, KOPERNIKA 1. 
NADSZEDŁ DUZY TRANSPORT ng 16521 


i majerjałów męskich i lamiliRacoiec DAMSKU 


Na ab. anla ' paita mąsk e, kostjamy chrześcijanin 


suknie dsmskie i nbranka dziecięce MLEŃSANOER zn 


o 18170 Sprzedaje tanio 
Wykonuję pierw szorzędne pła- 


Od t-go grudnia br. 


s DŁ TYGODNIE w Składzie Bławatnym B. lut = -a 


ŁÓDŹ, ul il-go Listopada 5, tel. 157-60. 
Na észen zimowy poleca znane ze swych niskich cen: wełny, na płaszcze, suknie 
i na mundurki szkolne, jedwabie, płótna białe i Inians, firanki, kapy, obrusy, 
wszelkie materjały w zakres manufaktury wchodzące oraz pończochy, skarpetki, 
rękawiczki í L p. ng 13 800 


FUWBRA | 


płaszcze i kostiumy 

wykonu ezwiasnych 
} powierzonyc 
materjałów 


ST. HMHU 


Łódź, K lińskiego 114 
Dawonie' Nawrot 82 
n 17823 


„Fabryka Igi „JUNIOR“ 


Łódź, ul. Sędziowska 16 
(obok Zgierskiej 122) 


magle nowoczesnej konstrakcjł. 
n 18 847 


OBUWIE 


B. SUMERA i SYN 
Łódź, Nawrot 19 


ag 1- 818 


Za nasze pieniądze żądajmy 
dobrego towaru kupując smaczną 


zmmusztarde REMU 


w gatunkach z 
y Francuska 


EZ Sarepska 


——— Truflowa 


yz Kremska 


UWAGA! 
Najsmaczniejsze pierniki wypiekane tylko 
na miodzie stołowym sztucznym „R STA“. 


m lN —n nn 
š Każda paczka zawiera receptę na pierniki. 
JESIONNU-PALTA mg R. Wasilewska p WE WKS 2 a, 
ŁODZ, NAWROT 13, wejśc e z bramy | nych Eont, Przęjąaa Ís m. Miód soy sztuczny „ROSTA“ do smaro- 
—n  — - wania chleba jest najtańszym, smacznym 1 po- 
| rrsan i psor PIAN:NA R ia pd żywnym produktem. i 
aazeze | mondarki uczniowskie fortepiany, fis- owe ry; werowe. M:ód stolowy sztuczny „ROSTA“ do nabycia 


alta dla dziewcząt i chłopców 
Urie męskie i chłopięce 


w każdym skladzie kolonjalno - spoży wozy m 
i składach kawy, ¿3 


harmonie umowe 
używane, Dogod- 
ne warunki, re- 


— maszyny do szycia — 
najkorzysiniej w fir nie 


bi t s 
poleca po cenach bardzo PERVERT., a !8831 ss mwa =S Tana rece Łódź, 
w vnsk mr. 9 
FRUR MARTIN [ ARR NORENRERG ama i |” _| PALTA DAMSKIE i MĘSKIE 
s BRE: ag 11817 mundurki, płaszcze uczn' owsk'e oraz wszelką garde- 
Łódź, ul. Piotrkowska 180, róg Głównej gi UL t r E || robę męską Poleca po bardzo przystępnych cenach 


«wejście — irma R. SOHAFRIK. Tel. 2061-74 
DZIAŁ MIAROWY F-ma chrześcijańska. 


Nowość! 


oraz FOTELE KLUBOWE, Tapczany, Otomany, Leżanki 
Krzesła, Materace higjeniczne poleca po cenach niskjęh 
i na dogodnych warunkach 
Zakład Taplcerski TADEUSZ PAWEŁCZYK 
n 15997 Kilińskiego 218, nar. Napiórkcwskiegc. tel 257-33. 
——ÀÑ—o nT 


WYTWÓRNIA TOWARÓW 
FANTAZYJNO -DZIANYCH 


PAWEŁ SCHÖNBORN 


ŁÓDŹ, UL. NAWROT 7, TELEFON 221-13 
Poleca Swetry, pulowery, garsonki, ubranka, 
reformy. kalesony pończochy, skarpetki, ręka- 
wiczki itp. z czyste] wełny po cenach fabryczaych 
 — va. A || O 0 


"PPR 


Nagłówkowe slowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno slowo, 

1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo, Jedne ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w teri 
5 nagłówkowych. 


Nowość! 
KANAPA - ŁÓŻKO - FOTEL . ŁÓŻKO 


> “ZAKLAD KRAWIECKI 


UTRA 
BOLESŁAWA MISIAKA 


pg. ostatnich model 


nowe oraz wszelkie 
roboty kuśnierskie 


wykonuje dypl. mistrz 


WACŁAW KAWECKI 


Piotrkows :a 113, tel. 207-76 
Ge 189:9 


Skład czapek i kapeloszy 
A. Marcinkowska 


dawniej G. ENGELHARDT 
Łódź, Plotrkowska 231 


pig najaowezvch modeli x własnych 
i powi.rzony:h matór'ałów — wy- 
konaje pracownia foter 


ADOLF PERFECKI 
NAWROT 15, 3054086 — sklop 
ni 


KUPNO 


JEST RZECZĄ ZAUFANIA 


aies = Łódź, Giówna 32 tel. 184-96 . 
Dział miarowy. Wykonanie solidne. 
n MEBLE 
FORTEPIANOÓW Ima sama 
PIANIN NEC 

I FISHARMONIJI ere YĆ: aiz 

JAR POTAE AES Lu Pat SERY: = 
NALEZY się zwracać również i przy kupnie rak zwanem Wielka wyprzedaż 
OKAZYJNEŃ DO ZNANEJ © i SOLIDNEJ FIRMY © 
GWARANCJĘ, SĄ OBSŁU 


resztek z fab.yk bielskich 
1 tomaszoswkich 


I WIELKI WYZOR ~- > 
SEE Š DZIECIĘ W SKŁADZIE PIANIN «= w firmie 
l x k t . 
canki o ćzniówakię. n Baylas KAROL KOISCHWITZ - S& |J. Wasilewska 
w 3 
sasa araka mitih ŁÓDŹ. Tel, 224-72 ul, MONIUSZKI 2 ||"'otrkowska 152, tel. 144-64 
FIRWA ISTNIEJE OD 1892r. ng 16786 n 18,922 
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— Przypuszczasz pan, ze on był wł- 
„nowajcą i że myś] o popsłnionej zbrod- 
ni mieszała go i niepokoiła? 

— Robisz pan widocznie postępy, 
panie Austin! zawołał agent ze 
szczególnym jakimś uśmiechem na 
twarzy. 

Przyjąłem ten komplement z nie- 
dowierzaniem, bo w głosie agenta po- 
słyszałem co$ podobnego do szyder- 
stwa. 

— Powiem panu zaraz, co myślę. 
— rzekłem, zatrzymując go za guzik 
paltota, — domyślam się oto, dlaczego 
zdarto z ofiary ubranie, kamizelkę 
i koszulę, 

Prosiłem pana Carter, ażeby mi 
powiedział, co on o tem myśli, ale mi 
WZA 

, — Czekaj pan, a zobaczysz — od 
wiedział. — Jeżeli na dobry ślad NE 
fiłem, tę się wkrótce załatwi wszystko. 
jeżeli się mylę, zachowam  przypu- 
szczenia moje dla siebię Ale za stary 
jestem, ażebym mógł popełnił tak 
grubą omyłkę. 

Nie odezwałem się więcej. 

Zniknięcie ubrania z ofiary uzna 
wałem zawsze za fakt, nie mający nic 
wspólnego z winą Henryka Dunbara. 

Gdyby jakiś człowiek, biedak, po- 
walał się krwią dla zrabowania rzeczy 
niewielkiej wartości, no, to jeszcze- 
bym zrozumiał, ale żeby Henryk Dun- 
bar, czlowiek bogaty, sprytny Anglo- 
Indjanin, obdzierał swojego ex-służą- 
cego i profanował trupa, to nie było 
podobne do prawdy. 

Ta właśnie okoliczność od począt- 
ku zbijała mnie z tropu. 

Zastaliśmy jakiegoś człowieka, cze- 
kającego pode drzwiami i przemokłe- 
go od deszczu. 

Pan Carter zameldował się nolicji 
miejscówej jako jeden z członków 
Scottland-Yardu, to też, gdyby mu 
przyszła fantazją "kopać pod funda- 
„mentami- katedry, bodaj czyby się o- 
_śmietono zrobić mu jakąkolwiek z te 

go powodu uwagę. ' 

Jeden z konstablów, wystający nad 
brzegiem wody, przyglądał się nam z 
spokójem. 

Nie mam potrzeby opisywać szcze- 
gółowo tego dnia smutnego. 

| Powiem tylko, że włóczyłem się po 

mokrej, wysokiej trawię, od południa 

do zachodu słońca, że ciągle miałem 

zamiar odchcdzić, ale zatrzymywała 

mnie ciekawość, jaki też rezultat o- 

A sj pan Carter z poszukiwań swo- 
c 


Godziny upływały bez 
skutku. 

Wyciągnięto stare fakieś kawałki 
zardzewiałego żelaza, kilka psów, kil- 
ka kotów, stare trzewiki, zgniłe ka» 
wałki drzewa i mnóstwo rupieci, rzu- 
canych zwykle do wody. 

Agent coraz bardziej był brudny 
1 zabłocony, ale nie tracił fantazji. 

— Przejdę rzekę do ostatniego za- 
krętu, każdą dziurę każę przeszukać 
dziesięć razy zanim stąd odejdę, mó 
wił do mnie, gdy o zmroku już przy- 
niósł mi trochę wódki, po którą posy* 
łał małego chłopaka. 

„Kiedy noc zupełnie zapadła, zapa- 
lon3 parę żywicznych pochodni | po- 
szukiwania dalej przy nich prowa 
dzono. 

„Ja tak samo jak we dnie i teraz 
po ciemku łazilem, to w jedną to w 
drugą stronę, a w chwili kiedy się do- 
syć daleko oddaliłem od czerwonego 
świalła pochodni, opanowała mnie 
dziwna myśl jakaś. 

„Spostrzegłem, że coś się rusza po- 
między czarnemi drzewami, a to coś 
przypomniało mi młodą dziewczynę, 
którą nocy zeszłej niedaleko poczty 
widziałem. 

— Zacząłem biec w tę stronę, ale 
cień zdawał się oddalać i zniknął, do- 
szedł tylko do uszu moich szmer po- 
dobny do wleczonej po ziemi sukni 
kobiecej. 

„I tym razem jednakże mogłem był 
widzenie to przypisać nienormalnemu 
stanowi mojego umysłu, znużonemu 
całodziennerm wyczekiwaniem. 

„Nakoniec byłem zupełnie wyczer* 
pany, pan Carter przyszedł do mnie. 

— Jest! wykrzyknął, znaleźliśmy u- 
branie zamordowanej ofiary. Rzucono 
je w największą dziurę i szczury je 
już napoczęły. Ale jest dzięki Bogu! 


żadnego 


do.obiadu, usługujący chłopak opeki: 


Znajdziemy zatem i tego, o kogo nam 
najbardziej chodzi! Schwycę ptaszka 
w chwili, w której się tego najmniej 
spodziewa. 
„Nie widziałem pana Carter nigdy 
tak podnieconego 
:Poszedlem za nim do miejsca, 
gdzie dwaj ludzie, co zajęci byli po- 
szukiwaniem i konstabl stali nad pa- 
kietem leżącym na ziemi. 
Pan Carter przykląkł nad tą zdoby- 
czą, pokrytą mchem, zielskiem, a kon- 
stabl pochylił się nad nim z pochod- 
nią w ręku. 
— To widocznie czyjeś ubranie, po- 
wiedział agent, a jeżeli się grubo nie 
mylę, to właśnie to, jakiego szukałem. 
Nie ma kto czasem koszyka? 
— Jest. 
„Chłopak, który przynosił piwo, 
miał koszyk na szczęście. 

„Agent włożył weń cieknący pakiet 
i uchwycił go w rękę. 

— Więc nie będzie pan tu na miej- 
scu przeglądał tych rzeczy? — zapytał 
konstabi z niezadowoleniem. 

— Nie, zabiorę je do siebie do ho- 
telu, bo tam będę miał lepsze światło, 
ale jeżeli pan chcesz, to możesz prze: 
cie pójść ze mną, odpowiedział pan 
Carter. 

Zapłacił ludzi, 
cały dzień, a zapłacił ich snać hojnie, 
bo mieli miny bardzo zadowolone. 

Dałem mu dosyć pieniędzy na wy- 
datki, bo wiedziałem, iż w podobnych 
razach, pieniądze sa rzeczą konieczną. 

Konstab! poszedł z nami. 

„Pan Carter, niosąc koszyk, nucił 
ciągle jakąś arję, zielonawa, brudna 
woda, sączyła się zeń przez całą drogę. 

Nic a nic jeszcze nie rozumiałem, 
dlaczego taką wielką wartość przywią» 
zywał do rzeczy zamordowanej ofiary. 

Było pół do dziewiątej, kiedy a- 
gent, konstabl i ja weszliśmy do poko- 
ju w hotelu. r 

Na dużym stole nakryte już była 


którzy pracowal 


wał nas oddawna niecierpliwie 

„Ale pan Carter precz go odprawił. 

„Mam do załatwienia pewien waż- 
ny interes z tym panem, rzekł, wśka» 
zując na konstabla. Zadzwonię, jak 
mi będziesz potrzebny. 

Chlopak otwórzył szeroko oczy, 
zobaczywszy konstabla i rodzaj prze 
strachu odmalował się na jego twa- 
rzy, gdy wychodził z numeru. 

— Teraz, odezwał się pan Carter, 
zabierzemy się do rewizji. 

,Odsunął stół z nakryciem. a przy- 
sunął inny mniejszy, potem wyszedł 
spiesznie z pokoju i przyniósł wszyst- 
kie, jakie tylko znalazł serwety. 

Rozłożył je na stole i wyjął z ko- 
szyka przemokły pakiet. 

— Przynieś pan świece, dwie świe- 
cè, powiedział do konstabla. 

Ten ostatni spełnił polecenie i pœ 
stawił świece przed panem Carter, ja 
stanąłem przy stole, czekając z ciska- 
wością, co to będzie. 

Pan Carter miał rację, szczury na- 
poczęły już pakiet, zwierzchnie ubra- 
nie sukienne, w które owinęta była 
reszta rzeczy, pocięły w kawałki. 

W zawinięciu znajdowała się ka- 
mizelka i krawat atłasowy, nasiąknię- 
ty jak gąbka, koszula kiedyś zapewne 
biała i druga flanelowa, w której było 
ząwiniętych ze sześć dużych kamieni. 

„Pakiet zwinięty był bardzo ściśle, 
co nie pozwoliło, ahy rzeczy wewnątrz 
będące zostały naruszone. 

Agent kamizelkę i kamienie 
wrzucił z powrotem do koszyka, potem 
zawinął obie koszule w serwetę, aby 
je osuszyć z wody. 

Konstabl śledził uczami wszystkle 
ruchy pana Cartera, ale nie zdnwał się 
nic poimował z tego, co widział. 

— Nie! odezwał się ten ostatni, 
niema tu wielkich rzeczy naprawdę i 
zdaje mi się, zo nie mam potrzeby za- 
trzymywać pana dłużej. 

- I mnie się wydaje, że to nie- 
wielkie rzeczy, przytaknął konstabl, 
wskazując pogardliwie na mokre gal- 


y. 
Uszanowanie jakie wzbudzał w 

nim  Scottland- Yard o wiele się 

ROM po tej całodziennej faty- 
e. 


— Nie wiedziałem nic zgoła o co 
panu chodziło, a į teraz nie wiele sę 
więcej dowiedziałem Chciałeś pan 
znaleźć te rzeczy, znalazł je pan i oto 
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po wszystkiemu! 

— No i zapłaciłem zato co robić 
kazałem, dorzucił krótko agent. Szcze- 
rze panu wdzięczny jestem, dodał, żeś 
mi dopomagał i byłbym bardzo szczę- 
śliwym. gdybyś przyjął cośkolwiek za 
czas stracony. Widzę, żem zabiegał na- 
nróżno, ale co robić, najrozsądniejszy 
nawet człowiek myli się przecie cza- 
sami. 

Konstab] uśmiechnął się ironicz- 
nie, przyjmując ofiarowanego sobie 
souveraina, było coś triumfującego w 
tym jego uśmiechu, było zadowolenie 
urzędnika prowincjonalnego z zawodu, 
jaki spotkał urzędnika w stolicy. 

Przyznam się, żem westchnął gło- 
śno, gdy konstabl wyszedł z pokoju 
igdy sam z panem Carter pozostałem. 

„Usładł on przed stołem 1 przyglą- 
dał się rozłożonej przed sobą koszuli. 

— Więc cała dzisiejsza praca i fety- 
ga na nie sie nia zdały, — powiedzia- 
łem — bo, o ile mi się zdaje, ani jed- 
nego kroku nie postąpiliśmy wszakże? 

— Doprawdy! panie Austin! odpo- 
włodział żywo pan Carter, że nie rozu- 
miem pana. czyż mnie masz za warja- 
ta, czy co u licha? Czy chciałeś, że- 
bym się wywnętrzał przed tym czło- 
wiekiem, który stąd przed chwilą wy- 
szedł? Czy pan sądzisz. że powinie 
nem mu bvł opowiedzieć całą. moją ta- 
jermnicę? Po co, czy po to, ażeby się z 
nim podzielić zarobkiem? Dzisiejsza 
robota doprowadziła nas do celu, do 
jakiezośmy zdążali. Donrowadziła nas 
da odkrycia. na ślad którego naprowa- 
dził list Margerity Wilmot i każde sło- 
wo wypowiedziane wczoraj przez usłu- 
pujacego nam chłonaka. Ciekawyś pan 
dlaczego mi chodziło o ubranie zamor- 
dowanego człowieka? Dopóki ubranie 
to nie zniknęło z powierzchni ziemi, 
zbrodnia strasznie ciążyć musiała na 
sumieniu winowajcy. Wykryłem ją 
sam, bez czyjejkolwiek pomocy í dum- 
ny jestem z tego. Patrzno pan, panie 

stin `. EE Pv- 

Podał mi mokrą koszulę f wskazał 
palcem szczególne jakieś na niej miej- 
Sce, 
.Pomiędzy zzieleniałemi od mchu 
Í wilgoci plamami, odróznilem wyraz- 
nie wyhaftowane czerwono imię i na- 
zwisko, 

— Cóż pan na to? — zapytał pan 
Carter, patrząc mi prosto w oczy. 
„Każdy, kto tylko potrafi czytać po 
angielsku. byłby odrazu przeczytał to, 
co ja przeczytałem: „Henryk Dunbar“. 

— Teraz pan już jasno wszystko za- 
pewne pojmujesz, wszak prawda? za- 
pytał Carter. Teraz rozumie pan, dla- 
czego trup został odarty z ubrania 
i dlaczego ubranie zostało rzucone w 
najgłębszą głębię rzeki, dla czego ze- 
garok i łańcuch zmieniły właściciela, 
dlaczego człowiek, który powrócił do 
hótelu, nie mógł natrafić na kluczyk 
od portfelu. Rozumie pan teraz i to 
także, dla czego Margerita Wilmot tyle 
miała trudności w zobaczeniu się z 
dziedzicem Mandeley-Abbey i dlacze- 
go, skoro się z nim zobaczyła, starała 
się go uchronić od dalszego dochodze- 
nia? Rozumiesz pan, że prawdę po- 
wiedziała, iż Henryk Dunbar nie jest 
winnym śmierci jej ojca, ho człowie- 
kiem zamordowanym jest Henryk 
Panag zbrodniarzem, mordercą zaś 
ego... 

Nie dosłyszałem nie więcej, krew 
uderzyła mi do głowy, zachwiałem się 
i padłem na krzesło. 

Kiedy przyszedłem do siebie, agent 
skrapiał mi twarz kolońskę wodą. Gdy 
się z zimną krwią zastanowiłem nad 
tem co zaszło, czułem tylko jedynie 
litość dla kobiety, która kochałem. 

Pan Carter zabrał pakiet do wią 
go pokoju, a potem powrócił z waliską 
i postawił ją w rogu kominka, 

— Zamknąłem tutaj to całe ubra- 
nie, rzekł í nie popuszczę go z ręki i z 
oczu, dopóty nie oddam w bezpieczne 
miajsce. Znak na koszuli Henryka 
Dunbara zaprowadzi na szubienicę je- 
go mordercę. 

— Może to Jest tylko jakaś omyłka, 
powiedziałem, koszula ze znakiem 
Henryka Dunbara, nie była może 
własnością. mógł ją podarować daw- 
nemu słudze swojemu 

— To nieprawdopodobne, mój pa- 
nie. Spotkał on teqo swojego sługę w 
Southampton na kilka godzin przed 
mordarstwem. Nie, teraz już dokładnie 


POWIEŚĆ 


SENSACYJNE 


wiem wszystko jak było. Wypadek to, 
jaki nie zdarzył się nigdy, nigdzie. Ale 
skoro znalazłem klucz, znalazłem i 
rozwiązanie zagadki.  Niepodobień- . 
stwem było, aby człowiek tak, jak 
Henryk Dunbar, bogaty, człowiek, któw 
rego honor był nieskalany. który nadto 
był jedynym właścicielem fortuny, zło- 
żonej z miljona szterlingów, narażał 
się na szubienicę. Przeciwnie, były 
wszelkie dane do podejrzcwania Józe- 
fa Wilmota, włóczęgi i ex-skazańca. 
Zamordowawszy swego pana, zajął 
łotr jego pozycją i miejsce i w ten spo- 
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sób z nędznika, nie mającego jednego 
sous przy duszy, wyszedł na głównego. 
spólnika domu Dunbar i spółka. Był 
to krok zuchwały, był to krok, które- 
go wykonanie było bardzo trudne í 
niehezpieczne. ale się mu jednakże ur.. 
dało i udawało przez czas tak długks: 
Zdradziły nikczemnika tylko skrupuły” 
sumienia jego córki! Odmowa to Mar- 
guerity spowodowała poszukiwania, 
rezultatem, których było odkrycia o- 
kropnej zbrodni. 

„Rozmyślałem ze zdumieniem nad 
tą dziwną przemianą ról. Jakże się to 
stało? Więc człowiek, którego widzia». 
łem I z którym rozmawiałem, nie był 
Henrykiem Dunbarem lecz Józefem 
Wilmotem, mordercą swojego pana, na 
przyjęcie którego po trzydziestopięcio- 
i niebytności wybrał się umyśl- 
nie 


— Aleź to niemożliwe! wykrzykną- 
łem, widziałem w Saint-Batolph Lane 
listy ręką Henryka Dunbara pisane. 

— Bardzo być może, odpowiedział 
spokojnie agent, zaznajomiłem się z 
historją życia Józefa Wilmota jedno- 
cześnie, kiedy sig wczytywałem w 
szczegóły spełnionej zbrodni. Ten łotr 
deportowanym był lat temu trzydzie- 
ści na wyspę Norfolk, za fałszerstwo. 

Było to indywiduum  najzręczniej- 
sze w podrabianiu pisma wszelkiego 
rodzaju, miał zawsze reputację śmia- 
łego i zręcznego niegodziwca, ale po- 
siadał także i pewne przymioty swoje: 
Na wyspie Norfolk pracował z taką 
gorliwością i tak dobrze się prowadził, 
iż został ułaskawiony po odsiedzeniu. 
połowy kary. Powrócił do Anglji, prze- 
bywał w Londynie, gdzie posądzano go 
o współnictwo w rozmaitych łajdac- 
twach, jak podrabianie kart lub wyrób 
fałszywych pieniędzy, ale nie można 
go było złapać na uczynku. Rozpoczy- 
nał również żyć uczciwie, ale ciążyło 
na nim piętno szubienicy, choć wyka- 
zywał dobre chęci, pozbawiono go 
możności pracy spokojnej, zanim zdo- 
łano szczerość jego zamiarów wypró- 
bować. Oto historja jego, taka sama, 
jak wielu podobnych mu osobników. 
` pea była córką tego człowie- 

a 
„Niewypowiedziana boleść owład- 
nęła mną na tę myśl straszliwą. 

„Rozumiałem teraz już wszystko. 

„Ta szlachetna dziewczyna ode- 
pchnęła heroicznie szczęśliwe, snakoj- 
ne życie, jakie się przed nią otwierało, 
bo nie chciala narzucać przyszłemu 
mężówi hańby swojego ojca. 

„Teraz dobrze to wszystko widzia- 
em. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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„Ruchomy przedsiębiorca” na posterunku 


W mglisty jesienny wieczór... 


Fordy, Cheurolety, Essexy 


— Kapuśniaczek, zimno i kryzys — Czasy, które chyba nie wrócą — Szofer 
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I szoferzy 
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to nie szarak — „Ruchoma restauracja” — Wszystko za taniochę — Rozmawiamy z szoferami — Było 
kiepsko, a jest źle — ...Będzie gorzej — Zyd Brukarz i kontrola — Jazda na bazie — A wszystko kosztu- 
je i to gruho — Maszyna w garażu stoi kilka dni — Kto urzęduje na deszczu, ten rozumie dolę szofera — 


Właściciel i szofer w jednej 


—= 
n j 


osobie — „Zjadamy maszyny” 


Łódź, 30 listopada. 


Pogoda taka, że 
psa na ulicę wygnać 
szkoda — mgła, wie- 
czór, pod nogami bło- 
to, a w dodatku z gó- 
ry pokapuje listopa- 
dowy kapuśniaczek... 
Na postoju długi 
sznur taksówsk na 
jezdni widać je bar- 
dzo rzadko. 


Kryzys. 
Gdzie te czasy, 
gdy szofer należał 


do najweselszych ty- 
pów ulicy?! Krzepki, 
dostatnio odziany w 
skórzaną kurtę, we- 
soły, był  uosobie 
niem radości życia i 
tężyzny. Powodziło 
się nieźle, a że fach 
był ruchliwy, że się 
oglądało to i owo, 
szofer zgóry spoglą- 
dał nietylko na byle 
szaraka, ale i urzęd- 
niczyna mu nie bar- 
dzo imponował. Był 
bowiem panem na 
własnem  ruchomem 
przedsiębiorstwie, od 
nikogo nie zależał, a 
jeżeli i na cudzym 
wozie jeździł, to miał 
nadzieję, za rok 
dwa własny  „pu- 
ścić'.. Były czasy... 


Dziś zamiast do 
baru wpaść, czeka 
się na ruchomą „re- 
staurację'. Przycho- 
dzi do „ruchomych 
przedsiębiorców“ ta- 
niocha też ruchoma: 
gorąca kiełbasa, ka- 
wa, za kilka groszy 
można się pożywić. 
Bo już minęły czasy, 
gdy dziennie można 
było zarabiać po 50 
do 100 złotych!... 


— Dawniej dzien- 
nie przywoziło sie 
sto, a czasem i dwie- 
ście złotych, a dziś, 
jak się zarobi dwa- 
dzieścia, to dobry 
dzień. Nawet w so 
boty więcej niż trzy- 
dzieści rzadko udaje 
się zebrać. 

— No, mniejsze 
dochody, ale chyba 
i mniejsze koszty? 

— A tak, „mniej- 
sze": benzyna podro 
żała, podatki podnie- 
śli, opłaty i dopła- 
ty. 


Motor lekko 


— Ale jednak trochę zarabia się? 

— Pewno.. Szofer ma swoje pięć- 
dziesiąt procent — wypada zatem ja- 
kieś trzydzieści — czterdzieści złotych 
tygodniowo, gdyby jeździł bez prze- 
rwy, ale człowiek nie maszyna, musi 
mieć zastępcę, więc zarobek do poło- 
wy. Drugie tyle zostaje właścicielowi 
za benzynę, olej, ubezpieczenie, poda- 
tek, amortyzację maszyny i na zaro- 
bek, no a są przecie i reperacje i inne 
wydatki mniej regularne naprzykład 
plormbowanie liczników ... 

— To panowie jeżdżą nie na wła- 
snych maszynach ? 

— Na własnych. Kogo dziś stać na 
puszczanie maszyny z wynajętym czło- 
wiekiem?! — To się nie kalkuluje. 
Każdy jeżdzi sam na zmianę z naję- 
tym zastępcą. W ten sposób właściciel 
zarabia jakieś sześćdziesiąt w naj- 
lepszym razie, a pomocnik dwadzie- 
ścia, ale sa tygodnie, kiedy obaj ra- 
zem mają do podziału czterdzieści 
albo i mniej. 

— No to z czego się żyje i pokrywa 
wydatki? 

— Na benzynę mieć trzeba, na po- 
datek też, bez jedzenia się nie obej- 
dzie, a na amortyzację niema. Ot, pó- 
ki się jeździ to dobrze, a. jak dojdzie 
do większego remontu to będzie ko- 
niec... O nowej maszynie niema co 
i marzyć -— poprostu zjada się ją. 

— Jest źle... 

— ...będzie gorzej! Już i tak przed 
dwoma laty było ponad trzysta wozów 
na mieście, a dziś zaledwie dwieście 
pięćdziesiąt. No i podatki coraz więk- 
sze... 

— Ile teraz się płaci? 

— Od wozu miesięcznie ponad 11 zł, 
ubezpieczenie pasażerów drugie 11 zł, 
magistratowi rocznie 102 zł, od litra 
benzyny podatku wypada 12 groszy... 
A różne opłaty! 

— Jakie? 

— Przedewszystkiem ten Brukarz, 
niby taki koncesjonowany żydowski 
majster od liczników, Jest ich dwóch 


„niedomaga*. 


braci, jeden siedzi w Warszawie, a 
drugi jeździ po całej Polsce. Jak przy- 
jedzie do miasta, to tak się jakoś skła- 
da, że odrazu kontrolerzy ruszać się 
zaczynają i kilkudziesięciu szoferów 
musi nieść liczniki do naprawy trzeba 
nieść o byle co. Potem zaczyna się ja- 
zda na bazie, 

— Bazie? 

— Tak, za miastem jedzie się po 
szosie z kontrolerem urzędu miar i 
wag, żeby sprawdzić, czy licznik dobrza 
wybija. Za każdą próbę trzeba po 
dwa złote płacić, a benzyna swoją dro- 
ga kosztuje. I żeby to jeszcze można 
było zawsze jechać, ale czasami trzeba 
parę dni czekać, aż z urzędu ktoś po- 
jedzie — tymczasem maszyna stoi; 
jeździć, nie wolno. Razem z „podat- 
kiem“ na Brukarza, z opłatą na bazie, 
benzyną, ze straconym czasem wypada 
conajmniej pięćdziesiąt złotych. 

— A czy nie można tego żydowskie- 
go majstra ominąć? 

— Niby można — tak powiedział 
delegat urzędu miar i wag z Warsza- 
wy, ale tu juź jeden chrześcijanin pró- 
bował, to potem musiał po trzy, albo 
i więcej razy nosić naprawiony licznik 
do kontroli, a za każdą kontrolę płacić 
trzeba po pięć złotych, więc mu się 
odechciało. Tymczasem u Żyda robi 
się wszystko piorunem, raz zaniesie da 
kontroli i już w porządku.. Ma szczę- 
ście! 

Tak, gdyby nie te wędrówki po urzę- 
dach możnaby jeszcze było żyć. Małe 
zarobki — każdy rozumie — kryzys, 
gorzej, że urzędnicy, zamiast wejść w 
położenie i czemprędzej załatwić, trzy- 
mają w garażu maszynę po kilka dni. 
A ile trzeba się najeździeć i naprosić! 
Z podatków to żyje, a na interesanta 
patrzy jak z łaski... Hrabiowie!... Jed- 
no, że policja teraz położenie rozumie 
i trochę względniejsza, o byle głupstwo 
protokółów nie robi, Wiadomo też, nie 
przy biureczku, ale na deszczu urzę- 
dują, to człowieka jeszcze wyrozu- 
mieją. 

Tak dziś wygląda los właściciela tak- 
sówki i szofera w jednej osobie, m.t 


